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Ostornio  ta k  na  fro n c ie  p ó łn o c n y m  w o jn y  ch iń sko  ja p o ń sk ie j, ja k  i pod  S za n g ­
h a je m  sp a d ły  o lb r zy m ie  d eszcze , p o w o d u ją c  p o w o d z ie  —  co w  w y b itn y m  s to p n iu  
u tru d n ia  J a p o ń c zy k o m  p o su w a n ie  się n a p rzó d . N a zd ję c iu  ja p o ń sk a  p iech o ta , 

m a szeru ją ca  p o p rzez  za la n y  w o d a m i teren . Atla lic  P h ., B e r l in

K sią żę  K an g -T eh , p o to m e k  D żing is-chana , k tó r y  na  czele m o n g o l­
sk ich  w o js k  w a lc zy  po  s tron ie  Ja p o n ji p rze c iw k o  c h iń sk im  a rm jo m .

F o t. S c h e r l ,  B e r lin

Zalane p o d  S za n g h a je m  te ren y , na k tó r y c h  o ko p a ła  się ja p o ń sk a  a rty le rja . N a  
d a ls zy m  p lan ie  w id z im y  p rzech o d zą cą  ka w a le r ję  ja p o ń sk ą  w ą sk im  p a se m k ie m

su ch e j z iem i. A t la n t i c  P h ., B e r l in

Beizwagledne środki i  m e­
tody w alki, ja k ie  s to su je  Ja -  
p on ja  w zb ro jnym  konflikc ie  
z P ań stw em  Środka, św iadczą 
o zrozum ieniu  przez dowódz­
two a rm ji  jap o ń sk ie j tego — 
że, jeżeli w p ierw szym  g w ał­
tow nym  a ta k u  nie uda  sie 
żołnierzom  MŁkada zdruzgo­
tać  m ilita rn y d h  s il Chin, k a r­
ta  szczęścia może opuścić j a ­
pońskiego p a r tn e ra  i przejść 
w ręce coraz lep ie j o rg an izu ­
jących  sią i coraz b ardzie j 
skuteczni© s taw ia jący ch  opór 
w ojsk ch ińsk ich . To też J a ­
pończycy w alczą na dwa 
fron ty . Jed en  z nich — to 
fro n t w ojenny, d ru g i — to 
pospieszne o rgan izow an ie  a d ­
m in is tra c y jn e  ju ż  za ję tych  
obszarów , na kitóryeh odby­
w ają  sie  wielki© m an ifestac je  
sep ara ty sty czn e  — żądające  
przez usta  przedstaw icieli ob­

sadzonych w ojskiem  japo li­
skiem  prowimcyj, osobnego 
i całkow icie niezależnego od 
Namkiimu rządu. I  tak  m. in. 
w m ieście  S u ju an , sto licy  
p ro w in c ji o tej sam ej nazw ie 
m anifestow ało  o n eg d a j na 
zgTomadzeniu publicznem  o- 
koło 10.000 M ongołów i C h iń ­
czyków , k tó rzy  poza decy­
zją  o derw an ia  sie od Nan- 
ki.nu, postanow ili w prow a­
dzić daleko idące zm iany  n a ­
wet... w kalendarzu , znosząc 
ka lendarz  ch ińsk i, a w prow a­
dzając m ongolski, przyczem  
la ta  liczyć będą sie  od d a ty  
panow an ia  D żyngishana. W  
ten  sposób zapom ocą „woli 
ludności za ję ty ch  obszarów " 
Japończycy  ć w ia r tu ją  ch iń ­
skiego o lb rzym a, k tórego 
przyszłe  losy p rzed staw ia ją  
sie d la tego  dość zagadkowo.

&

I ło w y  s trze leck ie  w o jsk  ch iń sk ic h  i ja p o ń sk ic h  po d  S za n g h a je m  leżą  n ie je d n o k ro tn ie  ta k  b lisko  T ra g ic zn y  m o m e n t, w  k tó r y m  tra fio n y  c h iń sk im
siebie, że  o d d zia ły  w  n ich  zn a jd u ją c e  się, m ogą  ze  w zg lęd n ą  ła łw ohcią  b o m b a rd b w a e  n ie  p r z y  ja- g ra n a tem  sa m o lo t ja p o ń s k i ,  u s iłu je  lądow ać, m i-

cielu ręc zn em i g rana tam i, ja k  ta  w id z im y  na p o w y żs z e m  zd jęc iu . F o l . n y t , P a r i• m a ogarn ia ją cych  go p ło m ien i. S c h e r l ,  B e r l in



NARESZCIE... 
KRYSIA 
SIĘ PODOBA

DWA MIESIĄCE PÓŹNIEJ
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POW IEDZ M l, KRYSIU, NIESTETY, N IE  ROBIĘ

D LA C ZEG O  N O SISZ TEGO D LA  PRZYJEM ­
SU K N IE  BEZ NO ŚCI. P RZYJD Ź

DEKOLTU t JUTRO DO M NIE,
TO JEST ŚM IESZN E 1 A  W YTŁU M ACZĘ C l...

1  J

POSŁUCHAJ, 
ALIN KO, TOBIE 

MOGĘ POW IEDZIEĆ 
PRAW D Ę... NIE 

MOGĘ N O SIĆ 
W YDEKOLTOW ANEJ 
S U K N I, G D Y Ż  MAM 

B RZYD KA SKÓ RĘ.

A LEŻ, M OJA DROGA, 
ISTN IEJE  TA KI PROSTY

Ś r o d e k  i p r z e p r o w a d ź
KU R A C JĘ  OLEJKIEM  OLIW­
KOW YM . U Ż Y W A J M YDŁA 

PALMOLIVE DO M YC IA  
I DO K Ą PIELI... ZO BA­

C Z Y S Z . J A K I BĘDZIE 
REZU LTAT...

C Z Y  TO KR YSIA  t B A JE C Z N A  I S P Ó JR Z , 
JA N K U , N A  JE J DEKOLT 1 C Z Y Ż  N IE  JEST 

Z A C H W Y C A JĄ C A  D Z lS  W IECZOREM  T

E K A R Z E  - DERM ATO LO D ZY stwier­
dzają, że olejek oliwkowy przy tempe­

raturze ciała przenika skórę i udelikatnia ją. 
Obfite ilości tego cennego olejku oliwko­
wego użyte są do wyrobu każdego kawałka 
mydła Pa!molive. Dlatego, jego  gęsta piana 
zmywa skórę — wzmacnia ją  i odm ładza!

Codzienna kąpiel mydłem Palmolive jest 
prawdziwą kąpielą piękności, zapewniającą 
uroczą cerę i powodzenie.

OTWARCIE LINJI KOLEJOWEJ
S IE R P C -B R O D N K A .

■ —  i m  ii

!\>a Stewart — 20th Century Fox

Jesień  — wróg p iękn ośc i
P o  p ię k n y m  o k re s ie  le tn im , g d y  k o b ie ta  w ra c a  z w yw czasów , 
s k ą p a n a  w  p ro m ie n ia c h  s ło n eczn y ch , czyha n a  n ią  je s ie n n y  ch łó d , 
i s ło ta , ta k  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n e  d la  cery . Z  p o m o cą  p rzy ch o d z i 
U n iv e r s i te  d e  B e a u te  C e d ib  w  P a ry ż u , p o s ia d a ją c y  w  P o ls c e  
sze reg  I n s ty tu tó w  K o sm e ty c z n y c h , gd z ie  w y b itn e  s iły  fach o w e  
u d z ie lą  P a n i  b e z p ła tn e j p o ra d y  i o d p o w ie d n ic h  w sk azó w ek , jak  

p ie lę g n o w a ć  i o c h ra n ia ć  sk ó rę .

N a  każda cerą — inny puder! D la  każdej skóry — specjalny krem!
Do nabycia we wszystkich perfumeriach i drogeriach.

UNIVERS1TĆ 
DE B EAU T £

886 39, A l', des C h am ps Etysees, P ą r /s .

ZDJĘCIA  FOT. W. P IK IE L  
W A R S Z A W A

Lokomotywa pierwsze­
go pociągu wjeżdża na 
nową linję w Sierpcu.

Biskup morski ks. Oko­
niewski poświęca nową 

linję kolejową.

Jedna z uczenie dziękuje min. Ulrychowi na stacji w Brodnicy w imieniu swojem i koleżanek za tan. • 
przejazdy kolejowe do szkoły. Obok min. Ulrycha stoi (po lewej) wojewoda pomorski RaczkieWicz

W  ub. n iedzielę odbyła  się uroczystość pośw ięcenia i o tw ar­
cia now ej linj.i kolejow ej S ie rp c—-Brodnica, s tanow iącej p rze­
d łu żen ie  m a g is tra li P łock—Sierpc. A k tu  pośw ięcenia dokonał 
b iskup  m orsk i ks. O koniew ski. Po przecięciu  sym bolicznej 
wstęgi, przez p. m in is tra  k o m un ikac ji U lry ch a , ru szy ł p ierw ­
szy poc iąg  z S ie rp ca  przez b ram ę tr iu m fa ln ą  w stronę  P o­
m orza.

W  B rodnicy  pow ita ł p. m in. U lry ch a  p. w ojew oda Raczkie- 
wicz, ja k o  gospodarz Ziem i Pom orsk ie j.

N ow a lin ja  kolejow a posiada n iezm iern ie  w ażne znaczenie 
gospodarcze, łącząc ośrodki ro lnicze w w ojew ództw ie war- 
szaw skiem , zan iedbane dotąd  pod względem  kom unikacy jnym  
z Pom orzem  i z ośrodkam i przeimysłowemii, p rzedew szyst­
kiem  zaś z Łodzią.
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MANIFESTACJA ŻAŁOBNA W CIESZYNIE.

P rzedstaw ic ie le  w ła d z  z w o jew o d ą  ś lą sk im  dr. G ra żyń sk im  
na czele, na cm en ta rzu  p rzed  g ro b em  Z a s łu żo n ych  o Ćie- 
* szyn ie .

RÓB JAK  JA :  

FILIŻANKA O V O M A L T Y N Y  N A  ŚN IADANIE.  

•/■““ flL ł-ŻANKA O  V O M A L T  Y N Y  P R Z E D  U D A N I E M  SI Ę  N A  

S P O C Z Y N E K .  
O V O M A L T Y N A  W Z M A C N I A  I JEST D O S K O N A L E  Z N O S Z O N A  

N A W E T  PRZEZ STA R ZEJĄ CE  SIĘ N A R Z Ą D Y  TRAWIENIA.  

a l b o w i e m  O V O M A L T Y N A  JEST Ł A T W O -P R Z Y S W A J A L N Y M ,  

W Y S O K O W A R T O Ś C I O W Y M  Ś R O D K I E M  O D Ż Y W C Z Y M  

I W Z M A C N I A J Ą C Y M .
W szędzie do nabycia  oa  zł. 1 *20 — N ajekonom iczniejsza puszka 1 . kg

Dr. A. W A N D E R ,  S. A. Kraków.

Z D J Ę C I A  F O T .
C Z . D A T K A ,  K A T O W I C E

W  ty c h  dn ia ch  p r z y b y ł do W a rsza w y  z o fic ja ln ą  w izy tą  a u s tr ja c k i sek re ta rz  sta ­
nu  d la  sp ra w  za g ra n ic zn ych  d r G w ido S c h m id t, ce lem  po d p isa n ia  u m o w y  k u ltu ra l­
n e j p o ls k o -a u s tr ja c k itj .  IV' w yw ia d a ch  p ra so w ych  m in . S c h m id t p o d kreś lił, że  cen i 
og ro m n ie  za sług i, ja k ie  P o lska  pon io sła  d la  o b ro n y  k u ltu ry  ch rze śc ija ń sk ie j. N a  
zd ję c iu  m o m e n t po d p isa n ia  u m o w y , p rzy  b iu rk u  s ied zi m in . S c h m id t, n a p rzec iw ko  
m in is te r  I icck . .ig Fot, „ ś w ia to w id "

W  ub. n iedzie lę  o d ­
była  się w  C ieszynie  
u ro c zy s to ść  p rzen ie ­
sienia zw ło k  trzech  
w y b itn y c h  śląsk ich  
d  z i a ła  c z y  n a ro d o ­
w y c h , a  m ianow ic ie  
ks. K arola  M iarki, 
P aw ła  S ta lm a ch a  i 
k s . Ignacego Ś w ie że ­
go do  g robu  Z a słu żo ­
n ych . W m a n ife s ta ­
cji te j ża ło b n e j w z ię ­
ło  u d zia ł 25.000 ludu  
śląskiego . N a zd jęc iu  
fra g m e n t k o n d u k tu  
p o g r z e b o w e g o  na  
cm en ta rzu  k o m u n a l­

n y m  w  C ieszynie.
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PASTA DO ZfBOW

POŚWIECENIE NOWEGO GHIACHD FABRYCZNEGO STRZELCY PODHALAŃSCY 
POLSKICH ZAKŁADÓW PHILIPSA S. fl. W WARSZAWIE. \ \  POKŁADZIE O.R.P. „WICHER*.

Prezes Koncernu d r 'Antoni Philips w rozm ow ie  z  w iceprem jerem  inż. K w ia tkow skim .

i s tn ie ją c *  od  l a t  15 w  W a rsz a w ie  P o ls k ie  
Z a k ła d y  PhfLTipsa S. A . ro izw T jają  s ię  n>!e- 
u s tanm ie, p o w ię k sz a ją c  iflość z a t ru d n io n y c h  
p ra c o w n ik ó w  i ro z s z e rz a ją c  z a k r e s  s w e j p ro ­
d u k c j i .  D ość powiiledizaeć. że g d y  p rz y  z a ło że ­
n iu  zatirndiniaiły o n e  40 (ro b o tn ik ó w , d z is ia j  
lliiezba p r a c u ją c y c h  (p rzek ro czy ła  1 .000.

W  ty c h  d n ia c h  P o ls k ie  Z a k ła d y  P h i l ip s a  
z ro b i ły  ulowy w ie lk i k ro k :  z o s ta ł  o tw a r ty
w sp au ila ły  g m a d h  fiaihryczniy d la  p ro d u k c j i  
o d b io m d k ó w  ra d io w y c h . A k tu  p o ś w ięc e n ia  
dolkonał ,T. E . ks. b5fekup d r  G a ll w  obecnośc i 
witóeipremjetrai & mitniistina s k a r b u  K w ia tk o w ­
sk ieg o , mlilniistra Pnzeniy-słu  i  H a n d lu  R o m a ­
n a , p o d s e k r e ta rz y  s ta n u  S z e m b e k a , S o k o ło w ­
s k ie g o  i  Rosegoi, o ra z  żaproiszicmych p rz e  dis t a- 
wtiicMi! • s f e r  rz ą d o w y c h , g o s p o d a rc z y c h , te c h ­
n ic z n y c h  i  p ra s y .

U irodzystość  z a in a u g u r o w a ł  p ię k n e m  p rze - 
mówlilenilem J .  E . k s . bllsikup G a ll, potozem z a ­
b ra ł  g lo s  z a ło ż y c ie l i p re z e s  ś w ia to w e j s ła ­
w y  zak łaldów  PhrTiipłs>a w Hiołiamdji, d r  A n to ­
n i P h i l ip s ,  .sp e c ja ln ie  p r z y b y ły  n a  tę  u ro -  
c^ystiość. Z o b raz o w a ł o n  gitfały ro z w ó j z a k ła ­
dów  P h i l ip s a  w  P o lsc e  1 p o d n ió s ł z a s łu g i 
w tiyra w zg ląd z ie  in ż y n ie ró w  p o ls k ic h  i ro - 
bołfcnilków płolstkich. P ię k n ą  f r a n c u z c z y z n ą  
wypiowiiedizłilaną m o w ę  z ak o ń c z y ł p . p re z e s  
Ph.illl:|p« o k rz y k ie m : „,v >ive l a  P o lo g n e “ , po- 
czem  o r k ie s t r a  O d e g ra ła  pK>lb>ki h y m n  n a r o ­
d ow y.

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł p. m in is te r  R o m a n , 
w yw odlząc, że ro z k w it  z a k ła d ó w  P h i l ip s a  
w Pollswe je s t  o b ja w e m  p o m y ś ln ie  k s z t a ł t u ­
ją c e j  s ię  płopirawy g o s p o d a rc z e j wi k r a ju ,  
a  tlalkże s tw ie r d z e n ie m  is tn ie n ia  u  n a s  w a- 
run lków , n ie z b ę d n y c h  d la  ro z w o ju  z d ro w e j 
p r  y  w a  tn ę  j  i,nic j a t  y  w y  g o s p o d a r c z e j .

P rz e m a w ia li.  je sz c z e  b . mim,. K l a m e r  w 
im ie n iu  W a rs z a w s k ie j  I z b y  P rze m y s ło w o - 
H a n d lo w e j,  a  taikże naozelmiy d y r e k to r  P o l- 
skiidh Z a k ła d ó w  P h i l ip s a  F r e d  W alfecrseheid  
i d y re ik to r  te c h n ic z n y  p r z e d s ię b io r s tw a  Gus- 
te r s ,  o b a j  w  ję z y k u  pdMkli/m,, k tó r y  o p a n o ­
w a li z u p e łn ie  d o b rz e  w  c ią g u  k i lk u  lait za­
m ie s z k iw a n ia  w  n a sz y m  krlajfu.

Po  uroezyiśttości p . w ilceiptram jer K w ia tk o w ­
sk i, m in . R o m a n , p o d s e k r e ta rz e  Staniu i 
w sz y scy  g o śc ie  z w ie d z ili  f a b r y k i  i b iu r a  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  d y re k to ró w  i  p e rs o n a lu  
u rz ę d n ic z e g o  Z a k ła d ó w  P h ilip sa :. N ow ocze­
s n e  u rz ą d z e n ia  te c h n ic z n e  i d o s k o n a łe  w a ­
ru n k i  p r a c y  w  C zy sty ch , h ig ie n ic z n y c h ,  n a ­
le ż y c ie  w e n ty lo w a n y c h  i r a c jo n a ln ie  o ś w ie ­
tlo n y c h  p o m ie szc z en ia c h  z ro b i ły  n a  z w ie d z a ­
ją c y c h  j  a k n a j  le p sze  w ra ż e n ie ,  u t r w a la ją c  
opim ję, że P o ls k ie  Z a k ła d y  P h i l ip s a ,  p r o d u ­
k u ją c e  ż a ró w k i w sz e lk ie g o  ty p u  i o d b io rn ik i  
r a d jo  w e, oTaia i'ch częśoi s k la d b w c , n a le ż ą  do 
w zorow o  u rz ą d z o n y c h  i z o rg a n iz o w a n y c h  
p rz e  d s i ę  b i o r  s t w .

Luksusowa 6 lampowa superhelerody- 
na. 7 obwodów. 2 głośniki dynamiczne. 
Kompensacja basów. Oko magiczne. 
Zmienna selektywność. Te lefo n iczna  

tarcza s tro je n io w a .

ELEKTRIT
O D B IO R N IK I NAJWYŻSZEJ KLASY

Dnia 24 b. m. odbyła .się w porcie wojennym na Oksy­
wiu na pokładzie O. R. P. „Wicher“ uroczystość zbra­
tania piechoty górskiej z marynarką wojenną. Pie­
chotę górską reprezentowała delegacja pułku Strzel­
ców Podhalańskich z dcą pułku i orkiestrą. Delegacja 
ta wręczyła dowódcy O. R. P. „Wicher“ dyplom, na­
dający O. R. P. „Wicher“ odznakę pułkową Strzelców 
Podhalańskich, ustanowioną w 1919 r. przez gen. Ga­
licę. Po okolicznościowych przemówieniach goście 
podhalańscy zwiedzili szczegółowo kontrtorpedowiec. 
Na zdjęciu moment przemówienia dowódcy pułku 
Strzelców Podhalańskich do załogi O. R. P. „Wicher".

Oficerowie pułku Strzelcóu> Podhalańskich zwiedzają 
O. R. P. „Wicher“ w porcie wojennym na Oksywiu.

F o ł. J .  J e ż y c k i ,  G d y n ia

T S  ażdego pociąga ładny uśmiech—olśnie- 
wająco białe zęby. Wiele osób, nie 

odznaczających się zresztą specjalną pięk­
nością. posiada duży wdzięk dzięki ładnym 
zębom. Jeżeli nie masz białych zębów, nie 
smuć się. Jest na to  prosta rada.

Lekarze-Dentyści zalecają pastę Colgate 
dla Jej podwójnego działania. Po pierwsze 
jej przenikająca piana dociera do najbar­
dziej ukrytych miejsc między zębami, gdzie 
rozpoczyna się ich psucie. Usuwa ona 
przyczynę tego psucia: małe cząsteczki 
pożywienia, których szczoteczką nie można 
dosięgnąć. Po drugie, jej łagodna piana 
poleruje zęby delikatnie i bezpiecznie, przy­
wracając im olśniewającą białość i piękno.

TW ój u ś m i e c h  
J est. t a k  p ię k n y ,



Z  P O B Y T U
MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO-RYDZA W RUMUNJI.

Marszalek Śmigly-Rydz wi­
ta się z ks, Fryderykiem  
Hohenzollern-Sigmaringen.

„P. A. T."

Zarówińo w idlnod&e idio 
Silmaija, jaik i z powlrotem 
do Polsk i, by ł M arszałek 
Śm igły-R ydz przedlmliio- 
tem  serdecznych ow acyj 
ze s tro n y  społeczeństw a 
rum uńskiego , rozum ie ją ­
cego w agą przym ierza, 
łączącego oba  k ra je .

Kró/1 K aro l I I  misdiał 
M arszałkow i Śm igłem u- 
Rydzowii złoty m edal 
K a ro la  I I , odznaczeni:® 
rozdaw ane osobiśc® przez 
k ró la  rum uńsk iego  mo- 
parchom  i najw yższym  
dostojnikom  państwlo;- 
Wym.

W Knakoiwlie, w dn:i<u 24 p a ź d z ie rn ik a  z m a r ł  z n a k o ­
m ity  d h firu rg  i e m e ry to w a n y  p ro fe s o r  Unii w . J a g .  ś. p. 
d r  Bikmijsfflaw dle K a d e r -K a  d a r a s . Z m a r ły  u ro d z ił  s ię  
nią W ilteńszezyźnite, s jtu d jo w a ł w  D o rp a c ie ,  o d g r y w a ją c  
ta m  d u ż ą  ro lę  w  życfilu kto 1 ou  j  i polisikilej. W  zaw odni©  
sw y m  o d z n ac z a ł slię o lś n ie w a ją c ą  te c h n ik ą  o ;p e ra c y jn ą . 
p o le g a ją c ą  n a  n a d zw y c z a jtn e j p r e c y z j i  i  steiyMcości d z ia ­
ła n ia .  B y ł równlileż fe n o m e n a ln y m  diia gnostfyk  i e m . 
Śmiforć D r  K ad lera  w y w o ła ła  w  K ra k o w ie  p o w sz e c h n y
ż a l. C ześć J e g o  pamięci':'! ^  , , ,  Tr  , ^P o t. K noaym skT — K ra k ó w .

Następca tronu rumuńskiego ks. Michał w momencie promocji
na p o d p o ru czn ika . „p. a . T

w  ty ch  dn iach  udał sią do R u ­
m unji1 M arszałek  Śmigły-Rydiz, 
ab y  w ziąć udzia ł w promlocji r u ­
m uńsk iego  następcy  tre n u  k się ­
cia! Mliiehała n a  podporucznika. 
U roczystości1 te  odbyły sie w Si- 
naijiai, le tn ie j  rezydencji- królów 
rum uńsk ich . W śród licznlje zgro­
m adzonych gości 'zagranicznych

m. iln. byli1 obecni: ks. F ry d e ry k  
H ohenzollern , ks. K aro l be lg ijsk i1, 
ks. G ustaw  A dołf szwedzki, arcy- 
książą A ntoni H absbu rg , ks. re- 
ganit jugosłow iańsk i Pa;Weł i  t. d.

Po odleży tismłu dekretów , k ró ­
lew skich o n om inac ji ks. M ichała 
na  podporucznika i  w cieleniu  go 
na stanow isko dowódlcy p lu tonu Zamek Sinaia w Rumunji.

Marszalek Śmigly-Rydz w rozmowie ze szwedzkim  
następcą tronu na zamku w Sinaia.

„P. A. T."

w pierw szej kom pan j i, 
pierwlszego baonu s trze l­
ców górsk ich , n astęp ca  
troinu złożył przysięgą, 
k ładąc rąką  n a  sztandla- 
rze.

N astępn ie  k ró l ru m u ń ­
ski K aro l I I  w ygłosił 
przem ów ienie, w którem  
wezwał swego syna, ,aby 
godnie  przygo tow ał sie 
do tych  zadań, k tó re  cze­
k a ją  go w najb liższym  
czasie, jako  oifiteera. a r ­
m ji rum uńsk ie j.

U roczystości zakończy­
ła  defilad a  i śn ia d a n ie  na 
zam ku Pelesz.

Jalko d a r  A rm ji' P o l­
skiej, M arszałek Śm igły- 
Rydz w ręczył ks. M icha­
łowi s ta rą  karab e le  pol­
ską.



P R Z E D  B U D O W A

M E C Z E T U
W  W A R S Z A W I E .

W śród m niejszości narodow ych w Polsce z n a jd u ją  sie także 
T a ta rzy . N ajw ięcej je s t ich n a  K resach  W schodnich, w wo­
jew ództw ach W ileńsk iem  i N ow ogrodzkiem . N ależą oni do 19 
p a ra f ij .

G-łową kościoła m uzułm ańskiego  w Polsce je s t  m u fti dr 
Jak ó b  Szymkiewicz, zam ieszkały  s ta le  w W ilnie. O sta tn io  od­
był on sześciom iesięczną podróż po E g ipcie  i In d jach , gdzie 
podejm ow ano go z w ielką gościnnością.

M u fti dr. J ó ze f S zyn k ie -  
w icz, g łow a  ko śc io ła  m a- 
h o m e ta ń sk ieg o  w  Polsce.

F o t. „ E B Z “  — W iln o .

^ c u m a ź y J c 0 j J j

s z c z e g ó l n i e  d a j ą  s i ę  w e  z n a k i  
t n a g ł e  i  c z ę s t e  z m i a n y  p o g o d y  
k B ó le  r e u m a t y c z n e  i  a r l r e t y c z -  ] 

n e  u ś m i e r z  a  To g a l .  T a b l e t k i  
T o g a l  s t o s o w a n e  w  d a w k a c h  

p o  2  do 3  t a b l e t e k  3  l u b  4  
r a z y  d z i e n n i e  p r z y n o s z ą  
u l g ę  w  t y c h  c i e r p i e n i a c h . '

897

919 P ro jek t m ecze tu  w  W a rsza w ie  inż. K o­
lendo  i M iazka .

Od dw unastu  la t  is tn ie je  Zw iązek T a­
tarów  w W arszaw ie, k tó rego  prezesem  
je s t p. Ałwłul H am id  C huram ow icz, 
członek Z arządu  T ow arzystw  Polsko- 
T ureckiego  i P o lsko-Irańsk iego . Z w ią­
zek ten p rz y s tą p ił obecnie do budow y 
m eczetu w naszej s/tolicy. P ro je k t m e­
czetu, w ykonany  przez inż. K olendo 
i M iazka, oczekuje realizacji.

Po lscy  T a ta rzy , kochający  szczerze 
Rzeczpospolitą, w y d a ją  w łasny  m iesię­
cznik p. t. „Życie ta ta rsk ie " , k tó rego  re ­
daktorom  je s t pu łkow nik  S te fa n  Tu- 
hapz-B aranc

P rezes Z w ią zk u  T a la ró w  w  W arszaw ie  
A b d u l-H a m id  C huram ow icz.

•*?**_— W a rsza ru a .

P a n i c ią g le  c z y ta
i z a s ł a n i a  t w a r z .  P r o s i m y  o d ł o ż y ć  
k s i ą ż k ę ,  g d y ż  p r z y j e m n i e  n a  P a n i ą  
p a t r z e ć .  O d  c z a s u ,  g d y  P a n i  s t a l e  
u ż y w a  P u d r u  A n t i b a ,  c e r a  P a n i  

j e s t  n a p r a w d ę  o l ś n i e w a j ą c a .

P C  D E R A N T I B A



Okręt „Casilda
stanowiący bazę 
dla wycieczek na 

dno morskie.

Prof. dr Pearson ubiera w skafander artystkę Muriet Mc Donald

Phyllis Heinrich i Mariel Mc Donald oglądają rybki, wydobyte 
z głębin morskich.

a ca ły m  ś w iecie obserw u je  sic w sp an ia ły  rozw ój tu ry ­
sty k i. Z am iłow anie do beztro sk ie j w łóczęgi — rów nie 
przy jem ne, jaik pouczające — w zra s ta  coraz bardzie j. W y-

Oylądanie dziwów morskich na pokładzie okrętu
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ZDJĘCIA FRANCIS C. FUERST — GENOVA
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiii

Na pokładzie okrętu 
„Casilda“.

Palmiasty koral, wy­
dobyty z dna mor­

skiego.



P I E S C Z W O R O N O Ż N Y

Ż O Ł N I E R Z
W ielk i S ta d  jem W ojska  Polskiego 

w W arszaw ie, na k tó ry m  rozg ryw ane 
są .najpow ażniejsze m iędzynarodow e 
mecze p iłk a rsk ie , gościł itym razem  
dwie n iecodzienne drużyny... czw orono­
żne. N a boisko w kroczyły  dw a oddzia­
ły  w ojskow e, p ierw szy  w ojsk łączności, 
d ru g i zaś K o rp u su  O chrony P o g ra n i­
cza. U n ó g  każdego z żo łn ierzy  szedł 
posłusznie p ies  służbow y, k tó ry  m ia ł 
zadem onstrow ać zebranej publiczności 
swe um iejętności.

P o k azy  zorganizow ane b y ły  przez 
Z arząd  T ow arzystw a M iłośników  P sa  
Służbow ego w Polsce; chodziło o spo ­
pu la ryzow an ie  w śród  społeczeństw a psa  
służbow ego, k tó rego  ro la  n ie  je s t 
u n a s  jeszcze dość doceniana.

N aogół sądzi się, ilż pies w  w ojsku 
używ any je s t w yłącznie p rzez  żołnie­
rzy  naszego K O P -u  do tro p ien ia  p rze­
m ytników . T ym czasem  okazało  się, iż 
służbow y p ies w ojskow y sp e łn iać  może 
na jro zm aitsze  zadania, od łaitwych, ja k  
stróżow anie objektów  i m agazynów  
w ojskow ych, to ta k  tru d n y c h , jak... 
sam odzielne zak ładan ie  1 ind i telefonicz­
nej w teren ie , pozosta jącym  pod n a j­
siln ie jszym  naw et obstrzałem  dział n ie­
p rzy jac ie la . W spółczesne a rm je , opie­
ra ją c  s ię  na bogatych  dośw iadczeniach 
W ielk ie j W ojny , doceniły  ro lę  psa

jące  się na  boisku. U m ieszczony na  try ­
bunach  m egafon  o b jaśn ia  zebranych
0 poszczególnych zadan iach  i założe­
niach  ćwiczeń. Z ry w ają  się  od czasu do 
czasu grom kie  b raw a, a naw et śm iechy. 
Śm ieje się zwłaszcza m łodzież i dzieci, 
k tó ry m  do serca  p rz y p a d a ją  najw ięcej 
pokazy w alk i p sa  z przem ytn ik iem , 
k tó ry m  je s t jeden  z żołnierzy u b ran y  
w sp ec ja ln y  kom binezon ochronny. 
Is to tn ie , w g rab em  u b ra n iu  żołnierz 
w y g ląd a  woale pocieszanie, ru sz a  się 
ociężale, ja k  nurek .

A le o to  zaczy n ają  się  bardzo  ciekaw e 
ćw iczenia z zak resu  ,służby łączności. 
P sa  używ a się w w ojsku łączności do 
w ielu  posług : p ies przenosi m eldunki, 
w sp ec ja ln y ch  ju k ach  nosi na  grzbie­
cie gołębie pocztowe, p rzenosi żywność
1 wodę żołnierzom , o p a tru n k i i  rozkazy. 
O bciążenie już  n a  jednego  psa  może 
dochodzić do 5 kg, i  z ty m  ciężarem  
pies p rzebyw a naw et znaczne odległo­
ści, 5 do  8 k ilom etrów , k ie ru ją c  się  w y­
łącznie tropem  z szybkością 2—5 m in u t 
na k ilom etr. C iekaw ym  szczegółem 
przy  tem  jest, iż ażeby, p ies nie zm ylił 
drogi, co w czasie w ojny, gdy  tysiące  
żołnierzy pozostaw ia w polu ślady, je s t 
bardzo możliwem, używ a się specja ln ie  
skonstruow anych  śladniiików. S ą to 
urządzenia, p rzy p in an e  przez jednego

D W U D N I O W E  
P O K A Z Y  P S A  
S Ł U Ż B O W E G O  
W W A R S Z A W IE

'  *. . .

z żołnierzy  do bu ta , a k tó re  w y dzie la ją  ciecz o specja lnej 
woni, pozostaw iając  n a  d łu g i okres czasu ślad  węchowy 
d la  psa. Ciecz używ ana przez w ojsko d la  śladniiików jes t 
zazdrośnie s trzeżoną ta jem n icą  przez każdą  z a rm ij.

N a jb a rd z ie j e fek tow nie w yg ląd a  jed n ak  zak ład an ie  przez 
p sa  lin ji telefonicznej. W  pierw szym  w ypadku  p ies pom a­
g a ł jed y n ie  sw em u „przew odnikow i", t. j. żołnierzowi, 
sw em u p an u  w te j p racy , c iągnąc  wózek z bębnem , na 
k tó ry  naw in ięto  kabel telefoniczny. N astęp n ie  jed n ak  p o ­
kazano ćwiczenie, gdzie p ies b iegnąc  ty lko  po trap ie , za­
k ład a ł lin ję  sam odzieln ie. M iał on n a  grzbiecie dwa juk i. 
W  jednym  z n ich  zniajdował się bęben z kablem , rozw i­
ja jący m  się au to m aty czn ie  w czasie b iegu psa, w d ru g im  
zaś aparait telefoniczny . W  ten  sposób b ies dobiegał do 
w y sun ię te j placów ki w ojskow ej i  p rzy n o sił tam  ze sobą 
a p a ra t  telefoniczny, odrazu  gotow y do użytku.

P sy  pochodbą z dwóch szkół: szkoły w ojsk  łączności 
w R em bertow ie i tszkoły d la K O P-u w R aw ie R uskiej. 
J e ś li chodzi o rasę, by ły  to przew ażnie ow czarki pocho­
dzenia wilków, oraz a ired a le -te rr ie ry ; te  o s ta tn ie  okazały  
się n a jb a rd z ie j m ąd re  i in te lig en tn e .

— N a w ojnie, i w ogóle w życiu, zaw iedzie n a jbardz ie j 
oddany  p rzy jac ie l — mó;wi do m nie pew ien o ficer wojsk 
łączności, z oddziału szkolącego psy  służbowe. N atom iast 
czw oronożny p rzy jaciel-p ies, nigdy!

J e s t  to bardzo głęboki© i bardzo słuszno zdanie.
M usim y zatem  nauczyć się cenić należycie tych naszych 

w iernych  p rzy jació ł, k tó rzy  — ja k  się okazało — mogą 
być w artościow ym i żołnierzam i w służbie wojskowej!

Romit.
D efilada  p só w  p ro w a d zo n ych  przez  
p o d o fic e ró w  K o rp u su  O ch ro n y  P o­

granicza .
«

w służb ie  w ojennej, to też  wszędzie 
zorganizow ano o sta tn io  na  w ielką 
naw et sk a lę  zakro jone  szkoły  p sa  
służbowego. N a  jb  a r  dziej rozw i­
nię te  je s t  szkolnictw o psów  w 
N iem czech, k tó re  naw et ekspo r­
tu ją  szkolone psy  służbow e za­
gran icę! W o sta tn im  roku  ek sp o r­
tow ały  N iem cy 50.000 tego rodzą - 
ju  czw oronożnych żołnierzy.

Z eb ran a  publiczność z za in te re ­
sow aniem  śledzi pokazy odfoywa-

P ies ( o w cza rek  n iem ie ­
c k i)  p o k o n y w u ją c y  p rze ­

szkodę.

ZD JĘC IA  AG.  FOT. 
„ Ś W I A T O W I D "

P ies S łu ż b y  Ł ączności 
z w ó zk ie m , za o p a trzo ­
n y m  w  bęben , na k tó r y  
n a w in ię ty  je s t ka b e l te ­

le fo n ic zn y .

URODA
oto n azw a dw óch środ­
ków  do  p ie lęgnow an ia  
cery. K r e m  U R O D A  
odżyw ia skórę i reg e­
neru je tkanki P u d e r  
URODA n a d a je  cerze 
p o ż q d a n q  k a r n a c j e ,  
św ieżość i p o w ab  mło­
dości. nie zatyka porów  
przylega dobrze i nie­
widocznie. W racjonal­
nym i slalym p ielęgno­
w aniu urody te  d w a .  
n i e z a w o d n ie  działa­
jące  środki. uzupełniajq 
sie naw zajem . tworzqc 
c a ł o ś ć  nierozdzielnq

FiPlILS
WARSZAWA WIERZB0LUA1



Z A D U S Z K I

P A R I S W id o k  z k r y p ty  M arsza lka  na  k ry p tę  z g ro b a m i kró -  
Iem sk im i na W aw elu .

A .  E n ę e lm a n  — K r a k ó w •

W  D niu  Z a d u sz n y m  na c m en ta rzu  k ra k o w sk im .
A g . F o ł . , tŚ iu ia to z u id “.

J a k  o d r ó ż n ić  tu ta i
le p s z y  g a tu n e k .

, Lnide ziarnko
Można priY Û P 'ja  ̂ i mimo to
wielokrotnie og .. różnjcY g a .
nie podobna * róinica istnieie,
iunko. A prz ,kie gatunki kawy
gdyiina«e|W»*»»ł. w « d nei cenie. 
bytyby ledn°U pasty do zębów.To samo dotyczy h

ma wykładnika, według 
' łU,al " można byłaby odróżnić
którego mozr1 c ja to opima,
jakość. Jedyna gw ar i w ,aśnie

jakq si<? dana m . źwietnq opinię-

w™;r ato5*»i •«'.> ■'« st
'gdybY odnosid
y to-o d . . i .  „ T o o . . -
z p e ł n y m  z a u

C h l o r o d o r j t

N ,I iem iecki filozof N ietsche tw ierdził, że n a jb liż ­
szy nam  k ra j, k ra j, w k tó ry m  sie urodziliśm y 
i k tó ry  pomad w szystk ie inne kocham y, pow inien 
m ieć nazw ę od dzieci, a nie od ojców (po polsku 
ojczyzna, w innych  jeżykach  patriai, la pa trie , 
das V aterland , i t. d.) bo przecież nie dla ojców, 
alo d la  dzieci żyjem y i p racu jem y . Może je s t 
w tem  i trochę słuszności, n iem niej jed n ak  n a ­
zyw anie tej ziemi od ojców je s t  instymiktownem, 
w śród w szystk ich  narodów  od wieków zakorze 
nionem  stw ierdzeniem  związku, ja k i żyjących łą ­

czy z tym i, k tórzy  ju ż  umatrli. N igdy tou se r­
deczny związek n ie  je s t ta.k żywy, ja k  w dni, szcze­
góln ie zm arłym  poświecone. J a k  wszędzie, tak  
i u nas w Zaduszki p ie lg rzy m u ją  ży jący  do g ro ­
bów sw oich drog ich  zm arłych, rzew ne w spom nie­
n ia  g rom adzą sie w przybytkach  zm arłych, bez 
różnicy ich znaczenia za życia. W  sk u p ien iu  sta je  
cały  naród  u tru m n y  Tego, k tó rem u  w skrzeszoną 
Polskę zaw dzięczam y, w sk up ien iu  g rom adzą sie 
k rew n i przy  skrom nych m ogiłkach w iejskich 
cm entarzy .



W I E L K I  D Z I E Ń  P O L O N J I  A M E R Y K A Ń S K I E J

W Waszyngtonie odbyła się uroczystość przeniesienia zwłok gen. Włodzimierza Krzyżanowskiego z miejsca dotychczasowego spoczynku na cmentarz bohaterów 
w Waszyngtonie. Gen. Krzyżanowski przybył do Ameryki w 1846 r., zasłużył się w watkach o wyzwolenie murzynów i byt pierwszym gubernatorem Alaski 
Zmarł w 1887 r. Zdjęcie nasze przedstawia rodzinę generała przy mogile na cmentarzu w Waszyngtonie. Na ławce siedzą: syn Józef i trzy wnuczki.P h o to  p. A. n .  n y

J e g o  p ię k n y  z a p a c h  ir w a  a ż  d o  o s ta tk a ,  
a  sk ó r a  z a c h o w u je  g o  d łu g o .
J e g o  o b f ita  i ła g o d n a  p ia n a  p ie lę g n u je  
sk ó r ę , o d ś w ie ż a  i u p ię k s z a  c e r ę .
J e g o  n a jw ię k s z a  z a le ta :  c e n a  50  g r o sz y  
i  w ie lk a  w y d a jn o ś ć  w  u ż y c iu .

M YD ŁO E L ID A



ZAMOŚĆ ODNOWIONY.
ro lę  jak o  tw ierdza, zawsze należycie  w ye­
kw ipow ana i um ocniona. N a n ie j za trzy m ał 
się  w r . 1648 pochód; hord! C hm ieln ick iego  n a  
W arszaw ę, o zdobycie jlej darem nie  k u sił się 
najeźdźca szw edzki w la ta c h  1655—1657, przy  
je j w ałach  toczyły  się w alk i za K o n fed era ­
cji B arsk ie j — w r . 1813 pod dowództwem 
H aukego w y trzy m ał Zam ość d ług ie  oblęże­
n ie  ro sy jsk ie  — w  r . 1831 by ł po zajęciu  
przez w o jska  ro sy jsk ie  L u b lin a  tym czasow ą

K anclerz Jan  
Z a m o y sk i, za ­
ło życ ie l m iasta  
Z am ościa . —  
F ra ym en t <>- 
brązu  M a te jk i.

R y n e k  w  Z a ­
m ośc iu . —  N a  
praw o  ren e ­
sa n so w y  ra tusz

C zęść p o d sien i w  r y n k u  w  Z am ośc iu .

B u jn ą  i p e łn ą  żyw otności b y ła  przeszłość 
Zam ościa. Założony przez w ielk iego k an c le ­
rz a  J a n a  Zam oyskiego, doradcę i  p raw ą  
rękę k ró la  S te fan a  B atorego, b y ł siedzibą 
akadem ji, ogniw em  h an d lu  n a  drodze m ię­
dzy Lwowem a W arszaw ą, rzem iosł w szyst­
k ich i w ielu kunsztów  ośrodkiem , a  jako  
zbudow ana w edług najnow szego, pod koniec 
X V I w ieku, sy stem u  w łosk iego  tw ierdza, 
odeg ra ł w dziejach  Polski p e łn ą  chw ały  rolę.

J a k o  m iasto  zbudow ane od fundam entów  
w ciągu  la t  k ilkudziesięc iu  (1578—16.18) w ca­
łości w ed ług  zgóry  nakreślonego  p lan u , by ł 
Zam ość i  pozostał d o tąd  m iastem  a rc h ite k to ­
nicznie jedno litem . P la n  jegio s tw orzy ł po­
z n an y  przez Zam oyskiego w  P ad w ie  i  s tam ­
tąd  do P o lsk i sprow adzony in ży n ie r i  a rc h i­
te k t w łoski, B e rn a rd  Motrando, k tó ry  oso­
biście  dog ląda ł budow y m ias ta  i  by ł naw et 
jego  burm istrzem .

Zarów no zam iłow ania k u ltu ra ln e  J a n a  Za 
m oyskiogo, ja k  i pochodzenie a rc h ite k ta  za­
decydow ały  o  sty lo w ej k o n s tru k c ji Z am o­
ścia, k tó ra  pod w zględem  a rch itek ton icznym , 
u rb an is ty czn y m  i  fo rty fik a c y jn y m  je s t  ty - 
powern w cieleniem  fo rm  w łoskich  z X V I w. 
i ja k b y  odbiciem  Pladiwy i W erony  z  tych 
czasów.

W  dziejach  P o lsk i o d eg ra ł Zam ość dużą

siedzibą wojew ództw a i bazą dzia łań  w ojennych 
na; ty łach  a rm ji ro sy jsk ie j. I  jeszcze w: r. 1920 ode­
g ra ł ro lę  w o jenną przy pow strzym aniu  a rm ji Bu- 
diennego.

Dziś Zam ość je s t  s to licą  zam ożnego pow iatu , 
m iastem  o 29 tysiącach  m ieszkańców, k tó re  przy  
dobrej gospodarce i  am b ic ji p o tra f i uszanow ać swą 
przeszłość i je j zaby tku  A że przeszłość Zam ościa 
zak lę ta  je s t w  każdym  jego  zak ą tk u  i p ra w ic  każ­
dy dom w śródm ieściu  by ł policzony przy  pierw - 
wiszym znanym  nam  sp isie  budynków  z r. 1655, 
je s t  o co się troszczyć.

Bok bieżący zapisze się w kron ice  Zam ościa 
wdzięcznem  w spom nieniem  odnow ienia ry n k u . 
P ra c y  te j dokonano w nadzw yczaj nem  tem pie, 
w c iągu  pięciu m iesięcy, pod ogólnym  nadzorem  
wojew ódzkiego k o n se rw a to ra  d ra  D utkiew icza 
i w m yśl w skazówek p ro feso ra  lwowjskiej po li­
tech n ik i Bagieńskdego. K ierow nictw o ro b ó t spo­
czyw ało w  rękach  a rch itek ty  m ie jsk iego  inż. Za­
rem by. N a nic jed n ak  n ie  zdałyby  się ich  n a j­
lepsze chęci, gdyby  n ie  nadzw yczajna  e n e rg ja  s ta ­
ro s ty  M. Sochańskiego, k tó ry  rozm iłow aw szy się 
w Zam ościu, p o tra f ił  im  u torow ać drogę p o p rzez« 
różne trudnośc i i' w zniecić w iele d la  te j roboty  
zapału, oraz system atyczna  nieustępliw ość b u rm i­
s trz a  W łazow skiego.

M ówiąc ogólnikow o, rynkow i zam ojsk iem u p rzy ­
wrócono daw ny w ygląd  z przed 300 la t. O drzu­
ciw szy ca ły  b a la s t g rubych  i rozsypu jących  się  
tynków , szpetnych  przyezepek balkonow ych, ob­
szarpanych  i b ru d n y ch  szyldów w podcieniach, do- 
czepek i  przybudów ek, n iech lu jstw a  ii tandety , od­
czyszczono fasady  domów, w yrów nano ich ro p ie ­
jące  ra n y  i pokry to  fa rb ą  paste low ą w różnych 
odcieniach, w godnej op raw ia  um ieszczając odgrze­
bane  z pod ty n k u  rzeźby, fryzy , sz tu k a te rje , 
a w podcieniach w span ia le  p o rta le  s ta ry c h  domów.

Ile  to było k rzyku , gdy  przystąpiw iszy do tych 
robot, zażądano od w łaścicieli zabytków  podsta­
wowego rem ontu , bo p race  około od tw orzenia  sztu­
k a te r i i  i fryzów  o raz  m alow anie fasad  odbyło się 
w m yśl u s taw y  o ochronie zabytków  na  rachunek  
sk a rb u  p ań stw a  (około 8 tys. zł). N ato m iast rekon­
s tru k c ja  1’altusza odbyw a s ię  n a  kosżt m ia s ta  w ca­
łości, przyczem  koszt ten  w raz z odnow ieniem  
w nętrza  ratuszow ego n ie  przekroczy ł 50 tys. zł.

W  roku  przyszłym  zostaną  odnow ione 'Stare ulice 
do ry n k u  p rzy legające , o raz zam ek, k tó ry  przez 
dwa wieki by ł w ie lkopańską  siedzibą Zam oyskich, 

a obecnie m ieści się  w  nim
-------------   sąd . Gdy i gm ach  aikade-

m ji, m ieszczący dziś dwa 
g im n az ja  o raz  jeszcze k ilk a  
innych  zabytków  zostanie 
odnow ionych, Zamość stan ie  
się jednem  z n a jp ięk n ie j 
w Polsce zachow anych 
m iast, zaby tk iem  w cało 
ści — pod kloszem  cudow ­
nej sw ej trad y c ji.

T. Op.

W SZYSTKIE FOTOGRAFIE
T. OPIOŁA

Jed n a  z o d n o ­
w io n y c h  k a ­
m ien ic  w  ry n ­
k u  w  Z am ośc iu

K o ley ju tu  w  Z am ośc iu .

P orta l, i. zw . in fu la ck i, 
p rzy  K< ley jacie  w  Z a ­

m ościu .



M Ę C A R Z E
A rcybracl w o M ęki P a ń sk ie j  przy k o ś c ie le  

O. O. F ra n c isz k a n ó w  w K r a k o w ie .
Podczas u roczystych  procesy j kościelnych na 

teren ie  K rakow a, uderza w idza w śród barw nych  
tłum ów , widok kroczących milcząco, zakapturzo- 
nych postaci, u b ran y ch  w czarne, powłóczyste, do 
ziem i sięg a jące  szaty, przew iązano pokutn iczym  
sznurem . P ostac ie  te, jak b y  z jak iego  sta rego  
sztychu w ystępujące, zdają się kroczyć na> czele 
jak iegoś średniow iecznego try b u n a łu  Św iętej I n ­
kw izycji, zwłaszcza, wówczas, gdy o k ry ją  sw oje 
głow y czarnym i, szpiczastym i k ap tu ram i, zaopa­
trzonym i w m ałe o tw orki dla oczu.

G rupa ta, tak  bardzo w yróżn ia jąca  się od reszty  
uczestników  procesy j, to członkowie A rcybrac tw a 
Męki P ańsk ie j, k tó re  m a sw oją odw ieczną siedzibę 
przy  kościele św. F ranc iszka , w k ap licy  o te j sa ­
mej nazw ie co A rcybractw o , a zna jdu jącej się po 
lewej s tron ie  naw y  głów nej bazylik i. Świeckie 
to bractw o, jedyne w Polsce, a m ające  „b rac i“ 
ty lko w Rzym ie, zostało założone w r. 1595 przez 
ówczesnego b isk u p a  krakow skiego, ks. M arcina 
Szyszkow skiego. Celem tego b rac tw a  było: m odlić 
się o zgodę i zjednoczenie w szystk ich  pod berłem  
C hrystusa- orosić  o zw ycięstw o nad n iew iernym i, 
o naw rócenie heretyków  i odszczepieńców, o zba­
w ienie i całość O jczyzny; za zebrane o fia ry  w y­
kupy  w,anie jeńców ; opieka nad opuszczoną dzia­
tw ą; w szystkim  chętn ie  i dobrze usług iw ać; i stale 
w szystk im  przypom inać  o rych łe j śm ierci, sło­
w am i: „m em ento m ori!“

Pośw ięcone specja ln ie  czci Męki P ań sk ie j, zobo­
w iązane je s t do bardziej uroczystych modłów 
w p ią tk i, najw iększe zaś uroczystości ich p rz y p a ­
da ją  na dn i W ielkiego T ygodn ia  i na Św ięto Z na­
lezienia i P odw yższenia K rzyża św.

W dniaich tych odbyw ają się we w spom nianej 
kap licy  specjalne procesje. Na czele tak ie j p rocesji 
postępuje  K ru c ife r, czyli N iosący K rzyż. U brany  
w czarne, b ia łym  sznurem  przepasane, szaty, n ie ­
sie krzyż czarny  (bez Zbaw iciela) z uczepioną doń 
koroną c iern iow ą. Obok niego p o stęp u ją  dw aj, 
z płonącym i w czarnych  lich ta rzach  św iecam i. 
D alej idą  s ta rs i A rcybractw a, podobnie ubran i, 
trzy m ając  w d łoniach p ięknie  rzeźbione berła, 
reszta zaś posiada d ługie  czarne  laski, zaopatrzone 
w różne godła A rcybrac tw a, lub  w pożółkłe ze 
starości (ponad 300 lat) czaszki ludzkie. M odlą się 
ci t. zw. „m ęearze‘‘ n a  k lęczkach z podniesionam i 
w górę rękam i przez cały  czas modłów, lub leżąc 
krzyżem  na posadzce kap licy .

Do A rcy b rac tw a  tego n a leżą  prócz op isanych  
Braci, także i S iostry . P o zn a je  się  je  podczas p ro ­
cesyj po czarnych  pele ry n k ach , nak ład an y ch  na 
zw ykłe u b ra n ia  Jó zef G erm ak.

Procesja Mocarzy.

m ęcarz w procesji uozego Ulata, t  rag mer 
obrazu Hipolita Lipińskiego (1846— 1884).

Z D J Ę C I A  AG. FOT.  „ Ś W I A T O W I D '

Członkowie Arcybractwa Męki Pańskiej leżą krzyżem podczas modlitwy w kaplicy Arcy­
bractwa w koSciele O. O. Franciszkanów w Krakowie.
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Gipsowy model „łazienki" Wielkiego Marszałka Ko­
ronnego, ks. Lubomirskiego, zrekonstruowany wedle 
planów nadwornego budowniczego brandenburskiego. 

Chrystjana Eltestera z r. 1698.
A g . F o ł „ Ś w ia to w i d 11

Przekrój „łazienki" ks. Lubomirskiego.
F o ł. J ó z e f a  B a łh a k ó w n a ,  W a r s z a w a

M E T A M O R F O Z Y
P A Ł A C U  Ł A Z I E N K O W S K I E G O .

Z  c i e k a w e j  w y s t a w y  w  P a ł a c u  Ł a z i e n k o w s k i m  w  W a r s z a w ie -

M arszalek W ielki K oronny, S tan is ław  L ubo­
m irsk i, wznosząc w 1690 roku  w południow ej czę­
ści swoich ogrodów  w U jazdow ie „łazienkę", p rze­
znaczoną, m im o nazw y, raczej d la  celów ro zry w ­
kowych, niż do kąp ieli, p raw dopodobnie ani na 
chw ilę n ie  przypuszczał, że ten barokow y budy­
neczek za sto la t  p rzekształci się w przepiękny, 
k lacysystyczny  pałac  królew ski, n ie  m ający  sobie 
n ieom al rów nego w całej E urop ie . N ie m yślał 
też zapew ne ks. L ubom irsk i, za tw ierdzając  p ro ­
je k t  fron tow ej e lew acji te jże  „łazienki", że ta 
fasada , m im o w ielokro tnych  przleróbek całego 
budynku, p rze trw a  n iezm ieniona do X X  w ieku 
i że w m urach  te j „łazienki" P rezy d en t Rzeczy­
pospolite j P o lsk i będzie k iedyś gościł m onarchę 
zaprzy jaźn ionego  narodu .

T ak ie  m yśli n asuw ały  się, kiedy w Ł azienkach 
zw iedzaliśm y urządzoną przez D yrekcję  P a ń ­
stw ow ych Zbiorów  Sztuk i w ystaw ę, ilu s tru ją c ą  
w bardzo p rze jrzy s ty  sposób rozw ój pa łacu  i p ark u  
łazienkow skiego. W  trzech sa lach  p a łacu  rozm ie­
śc ił in ic ja to r  i w lw iej części w ykonaw ca w y­
staw y  d r  Je rz y  Szabłow ski ok. 150 obrazów, r y ­
cin, p lanów , szkiców  etc., pochodzących z dwóch 
epok: M arsz. S tan is ław a  H e ra k lju sz a  L ub o m ir­
skiego i k ró la  S tan is ław a  A u g u sta . P oza  gronem  
■specjalistów, n iew ie le  osób zdaje  sob ie  sp raw ę  
z tego, ja k ą  je s t  h is to r ja  Łazileniek i i lu  p rzem ia ­
nom u leg ły  one, nim  uzyska ły  dzisie jszą  w spa­
n ia łą  postać. Chęć zazna jom ien ia  szerszych sfe r

społeczeństw a z powstaniem , i  rozw ojem  Łazienek 
b y ła  je d n ą  z głów nych p rzyczyn  zorganizow ania 
w ystaw y. P rzy czy n iła  się też do tego konieczność 
w ydobycia  w łaściw ych dokum entów  h is to ry cz ­
nych d la  należy tej konserw acji i re s ta u ra c ji ła ­
zienkow skich zabytków  a rch itek tu ry , w y m ag a ją ­
cych, ze w zględu na  swe szczególne w alory  a r ty ­
styczne, trosk liw ej opieki i pieczołow itości.

W y staw a ilu s tru je  czasokres od końca X V II  w. 
do połow y X IX  stu lecia , t, j. od chw ili pow stan ia  
p ierw szej n a  teren ie  dzisiejszego p a rk u  budowli, 
zw anej „łazienką", aż do cziasu w zn iesien ia  przy 
głów nym  pałacu , za rządów  zaborczych kaplicy  
p raw osław nej, zam ienionej po odzyskaniu  N ie­
podległości n a  kaplicę  kato licką. P iękne obrazy 
i ilu s tra c je  zazn a jam ia ją  n as  zarów no z h is to rją  
głów nego pa łacu  łazienkow skiego, jak  i z szere­
giem  m niejszych  budow li i paw ilonów  o ch a rak ­
terze m ieszkalnym , rozryw kow ym , dekoracy jnym  
i gospodarczym . W ystaw a je s t  tem ciekaw sza, 
że z n a jd u ją  się na n iej także plamy budow li do 
dziś n iezachow anych. ja k  Dom u T ureckiego, C ie­
p la rn i, B ram y  C hińsk iej, bądź też jed y n ie  zap ro ­
jek tow anych , a n igdy  nie zrealizow anych, jak  
Dom P an i . K rakow sk ie j (Izabelli B ran ick ie j), P o ­
m arań czam i C hińsk iej, M auzoleum  R odziny P o ­
tockich i in.

Obok planów  budow li parkow ych  pow ażną po­
zycję stanow ią  p lany  topograficzne  p a rk u  ła ­
zienkow skiego, k tó ry  z m ałego zw ierzyńca w X V II

Widok łazienek z r. 1791 — w sianie, w jakim są dzi 
siaj. Na prawo widoczny teatr.

F o t.  A'i. M o r a c z e w s k a  — W a r s z a w a .

Jedna z alei łazienkowskiego parku z „mostkiem chiń­
skim", która nie zuchowata się do naszych czasów.

F o ł M . M o r a c z e w s k a  — W a r s z a w a .

w ieku rozrósł się w epoce S ta n is ła w a  A u g u sta  
w okazały  p a rk  ang ie lsk i, ja k  to i lu s tru ją  p lany  
z 1786, 1787 i  1791 roku. P lan y , p ro je k ty  i w idoki 
Łazienek łączą  się z nazw iskam i w ybitnych  a r ­
ch itek tów  i m alarzy , p racu jących  w Polsce 
w X V II  i X V II I  w ieku, ja k  T y lm an a  z Gamme- 
ren, C h ry s tia n a  E lte s te ra , J a n a  C h ry s tia n a  K am - 
setzera, D om in ika  M erliniego, Szym ona B ogum iła 
Zuga, P io tra  A ignera , B e rn a rd a  B elló ta  Cana- 
le tta , F ry d e ry k a  A ntoniego Lohrm anm a, J a n a  P io ­
t r a  N orb lina , Z y g m u n ta  V ogla  i innych.

Szczególne za in teresow an ie  n a  w ystaw ie  budzi 
g ipsow y model „Ł azienki" S ta n is ła w a  L u bom ir­
skiego, zrekon stru o w an y  na  podstaw ie planów  
nadw ornego  budow niczego b randenbursk iego  
C h ry s tia n a  E lte s te ra  z r. 1698. W przyszłości bę­
dzie w ykonanych jeszcze k ilk a  tak ich  gipsow ych 
modeli, i lu s tru jący ch  pałac  Ł azienkow ski we 
w szystkich fazach jego rozw oju.

W . zw iązku z w ystaw ą został w ydany piękny, 
ob tic ie  ilu s tro w an y  kata log , opatrzony  w stępem  
histo rycznym  i opracow any przez kustosza  Ł a ­
zienek K rólew skich d r  Jerzego  Szabłow skiego, 
głów nego o rg an iza to ra  tej niezw ykle in te re su ją ­
cej i p ięknej w ystaw y.

B. Si.

Łazienki królewskie po pierwszej przebudowie w ro­
ku 17 8i

F o ł. K a z im ie r z  S k ó r s k i  — L w ó w .

Łazienki królewskie po przebudowie — z czasów, 
kiedy nie było jeszcze galeryjek bocznych i teatru -—
Z T . 1 7 8 9 ,  F o l . M . M o r a c z e w s k a  — W a r tz a w a .

W ielki sukces scupumiazną nafiuuusaeęa fwie&oju „Wuwte* !B*os“

ęióumi lofiałeiouiie ątośneąo filmu
p. t.» JC id

Uznana oficjalnie na tegorocznej Wystawie Filmowej Wielki aktor charakterystyczny, bohater niezapomnia- 
w Wenecji za pierwszą filmową aktorkę świata nego filmu p. t. „Całe miasto mówi o tem".

BETTE DAVIS. EDWARD G. ROBINSON.

„Ja nazywam się Fluff —* Nick poznał nuue w kabu- „Ja jestem Nick Dorndi — i choć moje życie, to jedno
recie. Byl dla mnie dobry. Ale ja zakochałam się wielkie ryzyko, pełne zasadzek i niebezpieczeństw,

w innym, który mnie zdradził". serce moje pozostało czyste!". F o t. „WARNER BROS.“

UL



w łaśn ie  w  sam  raz w te d y  . . .  b ó le  g ło w y .  
A le n iem a  co n a r z e k a ć —g d y  k a żd a  pani 
dom u w ie  o  istnieniu  Aspirin’y>

W teatrze krakowskim graną jest obecnie komedja Lichtenberga p. t. „Miljoner", dającą dobrą tytułową rolę 
świetnemu artyście krakowskiej sceny, Wacławowi Nowakowskiemu. Gra on zbankrutowanego multimiljonera, 
który jednak w dalszym ciągu na jawie prowadzi fikcyjne interesy, opętany dramatyczną manją prześla­
dowczą, Na naszej ilustracji scena zbiorowa „Miljonera“ z pp. (od prawej) Kondratem, Fuzakowskim, Bobrow­

skim, Turskim, Kaliszewskim, Suchecką, Nowakowskim, Mrowińską i Opalińskim.
A S- F o t . „ Ś w i a t o w i d 4.

864

DANIELLE DARRIEUX
W  S W E J  N A J L E P S Z E J  

K R E A C J I .

Danielle Darrieus jako Japonka Juki w filmie p. t. 
„Port Artura". Partnerem jej w tym wstrząsającym 

do głębi dramacie jest Jean Gąbin.
F o t. . ,P O L S K I  T O B I S "

Zaczynia sią  od  ttego, że t a  pó ł-Japonka, pół-Ro- 
s ja n k a  w ta jem n icy  przed b ra tem , k tó rem u  w inna, 
wedle obyczaju  japońskiego , posłuszeństw o, po­
ślu b ia  o ficera  ro sy jsk iego . D zieje się to  przied w y­
buchem  k o n flik tu  rosy jsko -japońsk iego  w  1905 r. 
B ra t, k a p ita n  Iv o m u ra , g o rący  i zap am ię ta ły  pa- 
t r jo ta  japońsk i, postaw iony  je s t przed fak tem  
dokonanym .

T rzeba uciekać z m iasta , gdyż rozpoczyna się 
ju ż  w ojna. A le opuścić m iasto  oznacza d la  m ałej 
J u k i  ro zstan ie  z mążem. k tó rego  kocha gorącem  
um iłow aniem  m łodego s e rc a  Z ostaje . W  oczach 
b ra ta , jego  śliczna s io s tra  p rze s ta ła  być J a p o n k a  
w yrzek ła  sie swego narodu , do k tó rego  on sie 
poczuwa. J u k i  trac i serce b ra ta .

P ew nego d n ia  do  m ałe j J u k i  p rzychodzi po­
słaniec. M ąż ją  rzekom o wzywa. J e s t  to  zasad zk a  
To b ra t  po n ią  posłał, chce od n ie j pew nych in- 
fo rm acy j, k tó re  w ła tw y  sposób może w ydostać 
od męża. J u k i zdaje sobie sp raw ę ze swego po­
łożenia. W ie, że je s t w zięta w dw a ognie. Gzyż 
m a w ydać rodzonego b ra ta  n a  pastw ę k u l ro ; 
sy jsk io h l A ten  b ra t  je s t  u p a rty , n ie  chce słyszeć 
o ra to w a n iu  swego życia, o u ła tw ien iu  do li m a­
łej Ju k i.

U kochany m ąż w rócił z po la  p ierw szych  po­
tyczek. M ała  J u k i rad ab y  pow etow ać m u jak - 
n a jb a rd z ie j tam te  straszn e  chwile, a le  jak że  sam a 
je s t  roztrzęsiona! Szef k o n trw y w iad u  ro sy jsk iego  
dow iadu je  sie o obecności japońsk iego  szp iega 
w m ieście i o w izycie jego  sio stry , żony o ficera  
rosy jsk iego . To je s t w idoczna zdrada . Podczas 
w ojny  n iem a sentym entów . Za tak ie  rzeczy idzie
sie pod ścianę.

A le szef w yw iadu  posiada serce, z resztą  m ąż 
'tej pół-Japoneczki m a zasługi d la  a rm ji, trzeba 
go oszczędzać. U daje  sie do w inow ajczyni. W  p ro ­
stych  i zdecydow anych słow ach tłum aczy  je j, 
ezem je s t honor oficerski. To znaczy, że pow inna 
sie bezgłośnie usunąć, popełnić sam obójstw o. — 
H a ra k iri.

G dy toczy siie rozm ow a, z jaw ia  sie mąż, k tó ry  
ośw iadcza dygn itarzow i, że jego m ałżonka speł­
n iła  sw ą pow inność. W  b iurze w yw iadu złożył 
p rzed chw ilą  pism o, w k tó rem  m ałżonka zeznaje 
ze sk ru ch ą  o swem w idzeniu  sie z b ra tem . T ro ­
chę to  zapóźno, ale ja k  sie pow iedziało, szef w y­
w iadu nie je s t  człow iekiem  oschłym . C hętnie 

n a p ije  sie h e rb a ty  i zapom ni o w szystkiem . 
Trzeba, aby w szyscy zapom nieli.

Ale zły los je s t nieodłącznym  tow arzyszem  
m ałej Ju k i. W  ty m  sam ym  czasie, gdy  szef w y­
w iadu  ośw iadcza gotow ość zapom nien ia  o p rze­
w in ien iu  kobiety, z jaw ia  sie w puszczony przez 
oddaną m u w ierną  służbę japońską , je j b ra t, k a ­
p ita n  Iv o m u ra . Z jaw ił się po ta jn e  dokum enty , 
k tó re  z n a jd u ją  sie w kasie  R anow skiego. K lucz 
podrobiony  m a ju ż  w rekach.

Skruszona', b iedna J u k i w ychodzi z pokoju  po 
h e rb a te  d la  szefa w yw iadu. P o  chw ili zna jd u je  
sie przędą obliczem b ra ta . Ozy m ia ła  go  w ydać na 
postokroć n ieu ch ro n n ą  śm ierć!

Zły, o k ru tn y  los tra p i  m ałą  Ju k i, a  śliczna D a­
n ie la  D arrieu x  g ra  sw ą ro le tak , że k reac ja  ta  
w zrusza naw et n a jb a rd z ie j obojętne serce.

1
Gdy pracy

n aj więcej-

IGO SYM POWRÓCIŁ NA EKRAN!

Pamiętamy wszyscy czasy, kiedy przychodziły do nas filmy wiedeńskie z Igo Symem w głównej roli. Polski 
artysta, który tak dobrze zapisał się w ówczesnej wiedeńskiej produkcji — uchodził w stolicy Austrji za ar­
bitra elegantiarum, będąc wzorem umiaru i wykwintu w Ubieraniu się. Po przyjeździe do kraju Igo Sym usu­
ną! się z filmu, występując tylko od czasu do czasu na deskach naszych literacko-artystycznych teatrzyków, lub 
też odbywając tournee pa Polsce. Ostatnio jednak, jak się zdaje, żyłka filmowa zwyciężyła i w rezultacie zo­
baczymy sympatycznego artystę w filmie niemieckiej produkcji p. t. „Serenada". Na zdjęciu fragment akcji

„Serenady", na pierwszym planie Igo Sym i Hildę Krahl. F o to  R . — B e r lin



o d e s z li
nie, ja k  beznadziejny je s t los ta śm y  film ow ej, k tó ra  obiegła już 
w szystk ie  ek ran y  św ia ta . Bo film  n ie  d b a  o sw oją  przeszłość...

S k rzy d ła  śm ierci, k tó re  w c iąg u  k ilk u n a s tu  o sta tn ich  la t  często 
(przesłan iały  sobą ho ry zo n t X -te j M uzy, zebrały  ju ż  żniwo bardzo 
obfite .

W ojn a  św ia tow a zab ra ła  dw óch zdolnych film ow ców : Stellotna 
R yc‘a  i C u rta  S ta rk a , m ęża doskonałe j akttorMv p am ię tn e j „A;nny 
B oleyn“ — H enny P ortem  S am obójczą śm ierc ią  zg in ą ł w 1919 r . H a r ­
r y  W alden, a  w piąć la t  później n iezastąp iony  M ax Limder. T ra g ic z ­
n ie  zakończył życie reżyser M aurycy  S tille r, odkryw ca G rety  Garbo 
i  re a liz a to r  je j (pierwszego film u  pt. „G ósta B erling".

G dy m owa o zgasłych  „ludziach z za ek ranu", ja k  n ie  w spom nieć
0 dwóch św ietnych  reżyserach.: P aw le  Le:ni’m, o jcu  se rji film ów  n ie ­
sam ow itych  — i  W . F. Mu miau, tw órcy  tak ich  dzieł, ja k  „Tabu"
1 „W schód słońca".

O deszli u lub ien i am an c i: R udolf Vałen,tino, M ilton  SilLs, J o h n  G il­
bert... O puściło  ek ran  ca ły  szereg  ak to rek  w kw iecie w ieku  i  u  szczy­
tu  sław y z R enee A doree, L y ą  de P u tt i  i  B a rb a rą  L a  M ar .na czele.

N ie oszczędziła śm ierć  i w ielkich ak torów  c h a rak te ry s ty czn y ch  — 
żyw o s to ją  nam  iprzed oczym a k reac je  g en ja ln eg o  Ł o n a  Chameya, n ie  
zapom nim y n ig d y  fa scy n u jące j m ask i L ou isa  W olheim a, sub te ln ie  
in te rp re to w an y ch  k reacy j M arji D ressler, zw anej „Lon C haney‘em

Portret słynnego humorysty amerykań­
skiego, a zarazem dziennikarza i aktora 
filmowego, Will Rogersa. Świetny ten 
artysta, poniósł śmierć ze sławnym ame­
rykańskim lotnikiem Wiley’em Postem 
podczas lotu naokoło świata. Foł. Kcg.ion.

ollywoodzkiie n iebo podobne je s t  do praw dziw ego 
nieba n ie ty lko  tem, że gw iazdy  n a  n iem  w schodzą 

i  zachodzą, a le  tak że  i tem, że... sp ad a ją . A stro n o m ja  film ow a 
pozw ala nam  obserw ow ać, ja k  n ie raz  je d n a  z tych  (najjaśn iej 
p łonących  gw iazd  zatoczy inagle łu k  i  stoczy sią w  n ieznany  
m rok zaśw iatów . S m u te k  p rzyob leka  w tedy  film ow y h o ry ­
zont — al© ty lk o  na  chw ilą: na opustoszałe  m iejsce czeka 
ju ż  bowiem  ea ła  p le jad a  jdlrobinydh gw iazdeczek, żądnych  
sław y, u zn an ia  i bogactw a ich  dum nej poprzedniczki.

G łębszy żal i  sm utek  pozostaje  ty lko  w sercach  m iljo n a  
w ielb icieli i zw olenników  trag iczn ie  zgasłe j gw iazdy  — uczu­
c ia  obce n ieu b łag an y m  praw om , ja k im i rządzi Si© potężny 
olbrzym : p rzem y sł film ow y. To też od n as  w yłącznie zależy, 

czy  p am ięć  o uw ielb ianych  i ubóstw ianych  a rty s ta c h , k tórzy  
najm iespodziew aaiej osierocili X-ką Muzą, p rz e trw a  próbą 
czasu  i s taw i czoło kalejdoskopow o oku p u jące j film  inw azji 
now ości i zw iązanej z n ią  żądzy w iecznie św ieżych i bardziej 
em ocjonu jących  w rażeń  — czy też p rzem in ie  ta k  beznadziej -

Tym, c©
I

Ostatnia podobizna Jean Hartów, dokonana w przerwie zdjęć 
do filmu pt. „Saratoga*. Obok je j partner Ciarkę Gable i re­

żyser J a c k  C onoay. 
Filmu tego Jean Har­
tów ju ż  nie ukoń­
czyła...

F o t . „ m . c .  M  “

Ostatnie zdjęcie Ryszarda Bolesławskiego w czasie nakręcania 
filmu p. t. „Koniec pani Cheney“, wraz z Joan Crawford i Nigel 
Brucem. Film ten nakręcił nasz rodak tylko w połowie. W kilka 

dni później ju ż  nie żył... Fot  „ m . c .  m ."

w spódn icy" i p rzckom icznych  postac i stw orzonych  przez 
W illa  Rogełrsa, znanego  n ie ty lk o  z e k ra n u , ale rów nież 
z au d y cy j rad jow ych  i k a p ita ln y ch  fcljetonów , rozrzuco­

nych  obficie po  czasopism ach  am ery k ań sk ich .
N iedaw no znów  dobieg ła  n a s  w iadom ość o śm ie r­

c i nadzw yczaj zdolnego p ro d u cen ta  w y tw ó rn i Me- 
tro-G oldw yn-M ayer, Irvdinga T halberga , m ęża 
N o rm y  Sheairer.

Odeszło ty lu  innych , o k tó ry c h  w spom inam y  ju ż  
ty lko  p rzy  ja k ie jś  sp ec ja ln ie  n a d a rz a ją c e j sią  
okazji-

R ok bieżący  d op isa ł do te j d łu g ie j, n ig d y  n ie  
zam kn ię te j l is ty  trzy  św ietne nazw iska , k tó re  
w h is to r ji  X -ej M uzy zap isa ły  sie  ju ż  g łoskam i n ie  
do w ym azania .

P ierw sze  z n ich , należące do rząd u  nazw isk  n a j­
zdolniejszych rea liza to rów  św ia ta , d ro g ie  sercu  
każdego polskiego m iło śn ik a  sz tu k i film ow ej — 
b rzm i: R yszard  B olesław ski.

D zieje jego  d ług ie j, początkow o p e łn e j niepow o­
dzeń k a r  je ry  — znam y ju ż  doskonale  z a rty k u łó w  
pośw ięconych m u  p rzez jego kolegów  z n iw y  te a ­
tra ln e j. N as in te re su je  p rzedew szystk iem  jego 
p ra c a  jak o  sam odzielnego reży se ra  w y tw ó rn i Me- 
tro-G oldw yn-M ayer. N akręcił on d ług i szereg  f i l ­
mów, k tó ry ch  przegląd d a  nam  choć przybliżone 
pojecie o ch arak te ry s ty czn y ch  ry sach  B olesław ­
skiego jak o  reży se ra -a rty s ty .

Gdy p rzy jrzy m y  sią uw ażnie tak im  film om , ja k  
„O sta tn ia  carow a", „B urza  o b rzask u "  lub „Ludzie 
w bieli", ła tw o  spostrzeżem y tu  znam iona głąboko 
p rze traw ionego  realizm u, pozbaw ionego zupełnie 
pseudo-realistycznej ła tw izn y  i itlaniego e fek c ia r­
stw a, k tóre  raz i n a s  u  w iększości reżyserów  mod--

c ią g  d a l s z y  n a  s i r . 2  O -e j

R en a ta  M uller, 
gwiazda pierwszej 
wielkości europej­
skiego ekranu, tra­
gicznie zmarła z 
powoduzbyt rady­
kalnego przepro­
wadzania odtłusz­
czającej ku ra c ji.
A t la n t i c  - P h o to , B e r l in

Adela Sandrock, do­
skonała n iem iecka  
aktorka charaktery­
styczna, której krea­
cje wywoływały na 
widowniach kinotea­
trów świata salwy 
śmiechu — zmarła 
w ostatnich miesią­
cach br. Photo „ufa'

Sir Gug Sianding, jeden z naj­
wybitniejszych a k to r ó w  Holly­

woodu, którego śmierć w roku bieżą­
cym dotknęła boleśnie wielbicieli jego nie­

pospolitego talentu. F o t. . , P a r a m o u n t«.



TYM, CO ODESZLI.

PR O C ES 0  FO TO G RAFIE TA NCERK I. ♦  „ P A R A M  AT TA".

Podobnie ja k  R y szard a  B olesław skiego, śm ierć  
s trą c iła  b ru ta ln ie  je j p e łn ią  b lask u  ja śn ie ją c ą  
gw iazdę w czasie p racy : p rzy  n ak ręcan iu  f ilm u  
„S ara toga", gdzie  g łów ną ro lę  m ęską k reu je  je j 
n a jlep szy  p a r tn e r :  C la rk  Gable. T w orzyli o n i r a ­
zem  doskonale  z g ran ą  p a rę  am antów  — ich  k re a ­
c je  z  „Chińskich' m órz“ lub  „W  T w oich ra m io ­
nach" p ozostaną  n a m  zawsze -w pam ięci.

T rzecie nazw isko, k tó re  osierociło  hollyw odzki 
O lim p: S i r  G uy S ta n d in g  — p rzy w o łu je  n am  z p a ­
m ięci św ie tn ie  zarysow ane sy lw e tk i: — szlachetne­
go p u łk o w n ik a  z film u  „B engali" — em ery tow ane­
go m an jak a -o fice ra  m a ry n a rk i z „A nnapo lis“ 
i ca ły  szereg  m niejszych  n iem nie j su g esty w n ie  za­
g ran y ch  ró l z „T eraz i  zawsze", „ Im ita c ji życia", 
„C ieni przeszłości" i  w ie lu  in n y ch  film ów .

T en u jm u ją c y  a k to r  c h a rak te ry s ty czn y  n ie  c ie­
szył s ię  n  n a s  tak iem  pow odzeniem , n a  ja k ie  n ie­
w ątp liw ie  zasług iw ał. K reow ał bow iem  zawsze 
ro le  drugorzędne, u k ry te  w  c ien iu  poza k reac jam i 
czołow ych gw iazd. D opiero  film  „A nnupolis" i  n ie ­
zapom niane „B engali" — u k aza ły  n am  tniewy- 
zysk an ą  ska lę  jeg o  ta le n tu . Oszczędny, sz lache tny  
s ty l g ry , n ieo m y ln a  in te rp re ta c ja  k o n trasto w o  ró ż ­
nych  ró l („B engali" — „Cienie przeszłości") — to 
zasadnicze cechy jeg o  osobowości a rty s ty czn e j.

Ś m ierć  p rze rw a ła  n ag le  d ług ie  pasm o życia  je ­
dnego z  n ajlepszych  i  n a jb a rd z ie j zasłużonych 
ak to rów  film ow ych s tarszego  pokolenia.

N iety lko  jed n ak  n ad  H ollyw ood zaw isły  je j z ło ­
wieszcze sk rzyd ła . I  film  eu ro p e jsk i zubożał 
o dw ie zn an e  sy lw e tk i ak to rsk ie . Do P an teo n u  
X -te j M uzy m ożem y w pisać  znane  nazw isko  po­
p u la rn e j a k to rk i n iem ieck iej — A deli Sandirock. 
Z n a liśm y  ją  z  ró l film ow ych „ciotek", k tó re  s ta ­
now iły  je j n a jce ln ie jsze  w cie len ia  ak to rsk ie . N a­
stęp n ie  zaś nazw isko R en a ty  M uller, z m a rłe j n ie ­
daw no z pow odu źle przeprow adzonej k u ra c ji  od­
tłuszczającej.

K u  tyim zgasłym  gw iazdom  sreb rn eg o  ek ran u  
u la tu ją  dziś w spom nienia  m iljonów  m iłośników  
najm łodszej z Muz... Zbiynieio Pitera.

Ciąg dalszy ze słr. 19-ej.
nej ‘szkoły am ery k ań sk ie j. Jed n o  z najlepszych 
dzieł zm arłego reży sera : „N ędznicy" z M archem  
i L aughtonem , ukazało  nam  jego lw i p a z u r: ep ic­
ki, szeroko oddychający  a tm o sfe rą  n iefałszow anej 
sztuki, s ty l  u jęc ia  reżyserskiego. A  znów „M alo­
w ana zasłona" w/g. S om m erset M au g h am a w sk a ­
z a ła  ja k  należy transponow ać n a  ek ran  li te ra tu rę
0 zacięciu  psychologicznem . W e w szystk ich  zaś 
film ach  B olesław skiego uderza  przedew szystkiem  
n ieom ylna in te rp re ta c ja  d jalogów , k tó re j genezy 
należy szukać w te a tra ln e j szkole S tan isław sk iego , 
k tó rego  B olesław ski był w ie rn y m  uczniem . O sta t­
n iego  swego film u  pt. „K oniec paniil C heney" nasz 
ro d ak  ju ż  n ie  skończył. N ieu b łag an a  śm ierć  zm io­
tła  go  z  film ow ego h o ryzon tu  HoLlywoodu w  m o ­
m encie n a jin ten sy w n ie jsze j p ra c y  i  m ajbujniojsze- 
szego rozkw itu  te j n iecodziennej indyw idualności 
a rty sty czn e j.

D alsze dw a nazw iska, k tó re  ju ż  n ie  ożyw ią 
w najb liższej przyszłości afisza  kinow ego, należą 
do p a ry  p o p u la rn y ch  ak torów .

J e a n  H arlow  — to nazw isko, k tó re  nierozłącznie 
zw iązało się  z m ianem  „p latynow ej b londynki"
1 szeregiem  n iezapom nianych  ró l. T ypow ym  ich 
p rzyk ładem  może być „Żona z d ru g ie j ręk i" 
lub „S tw orzona db całow ania". J e a n  stw orzy ła  
na jzupe łn ie j w łasn y  ty p : dziew czyny, k tó ra  poza 
m aską w u lgarności i try w ia lizm u  oraz pozornego 
cyn izm u w stosunku  do  życia  k ry je  czułe k o ch a ją ­
ce, zdolne do n a jb a rd z ie j hero icznych  uczuć serce. 
N ależała  do ty p u  aktorek, k tó re  poznaw szy i  zro­
zum iaw szy raz. podziw iało  się  później z n iesłab- 
nącem  zain teresow aniem  w każdej n astępne j roli. 
A b y ły  to ro le tru d n e : z  bliźniaczo podobnych po­
stac i w ydobyć za  każdym  razem  ja k iś  now y od­
cień, św ieżą barw ę, now y ry s  psychologiczny  — 
m ogła ty lko  a r ty s tk a  o bogatych  złożach ek sp resji 
ak to rsk ie j. T aką była  w łaśnie p la ty n o w ło sa  Jean .

John Gilbert, „bożyszcze kobieł“, zmarł w Hollywood 
przed paroma laty. c. m."

R ep roduku jem y  pow yżej zdjęcie znanej ta n ­
cerk i w arszaw skiej, p. I re n y  A fanasjew , o k tó re  
a r ty s tk a  w ytoczy ła  proces p rzed  Sądem  O kręgo­
wym  w P oznan iu  znanem u poznańsk iem u foto­
g rafow i, p. Rysiow i. P . A fanasjew  Chodziło m ia­
now icie o n a ru szen ie  p ra w a  a u to rsk ieg o  w  tem  
znaczeniu, że zdjęcie w ykonane d la  a r ty s tk i  przez 
p. R ysia , a  nagrodzone .następnie n a  konkursie  
jednej z f irm  fo tograficznych , zosta ło  potem  
przez tę  firm ę  rozpow szechnione w celach re k la ­
m owych. W obec czego a r ty s tk a  Zw róciła się do 
firm y  z p re te n s ja m i o  odszkodow anie w w ysoko­
ści 10.000 zło tych . R ów nocześnie zaś w ytoczyła  p ro ­
ces p . Rysiow i. P . Iren®, A fanasjew  w ystępow ała  
przez d łuższy okres czasu  w  c h a rak te rze  p rim a- 
b a lle rin y  rep rezen tacy jn e j opere tk i w arszaw sk ie j 
„Nowości", a  o s ta tn io  w  tak im  sam ym  ch a rak te rze  
n a  deskach  te a tru  „8.15“ w  W arszaw ie pod pseudo­
nim em  Ire n y  B ukińsk iej.

JESTEŚMY JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE Z A  GRANICA

Zarah Leander, zwana rywalką Greły Garbo, w głównej roli Glorji Vane 
w filmie p. t. „ Paramatta*. F o t . „warsz. kinematograficzna s . a .".

Idzie ba,
l ^ | P | V | F V T r T f T ' w | f R T r W

„M ów ią  o  Mtiss Vaine, że s ła w n a  i  smarna! Y es S ik i 
Lew. p r zez  s ta r e  cHotki n ie  bardzo łu b ia n a ! N o S ir !
Milss V a n e  — to  ja  — c h y tr a , jak  l i s  i  szezw a n a ! Y e s  S ir !
P nzez S tarych  nóenawSdzoraa, przez  m ło d y ch  u w ie lb ia n a ! Yea S ir !“

W ieczó r  w  w ieczó r  w  jed n y m  z  te a tró w  L ondyńskich śp ie w a  te  p io sen k ę  Głoniiai V aną, kró­
lo w a  s c e n y , b o ży szcze  m ieszk a ń có w . G loria  V an e, u w ie lb ia n a  praee młodzii leż, p ogard zan a  
przez p u ry ta n ó w . A ż p ew n eg o  w ieczo ru  p od czas  p r z ed sta w ien ia  w y b u ch a  a w a n tu ra , sp o w o ­
dowania w y stą p ie n ie m  p u r y ta n ó w .: K r e s  c a łe j  a w a n tu rze  k ła d z ie  w y tw o r n y  Sdr A lb er t F in s-  
bumy, k o c h a ją cy  G lo r ie  i  od d an y  je j  p r z y ja c ie l. >W d a lsz y m  e lą g u  ś w ięe i sw e tr iu m fy  G lor ia  
Vame, n ad al eezam ow uje w sz y s tk ic h  sw oim  śp iew em , nadlał je s t  n iek on on ow an ą kró low ą  
„Panamatltla".

W tem , ja k  grom  z  n ie b a  o b ie g a  L on d yn  w ie ść , że G lor ia  V an e. b ożyszcze m ło d z ież y , s to i  
ipod za rzu tem  d o k o n a n ia  fa łs z e r s tw a  czek u . W iad om ość  ta  p r z y g n ę b iła  w sz y s tk ic h  za  w y ją t ­
k iem  p u r y ta n ó w , k tó r z y  n a  k a żd y m  k rok u  z w a lcza li G lorią.

G lor ia  p r z y zn a je  s ią  do w in y , p r z y jm u je  n a  s ie b ie  k a r e  za czyn , k tó reg o  s ię  w c a le  n ie  
d o p u śc iła , z a  c z y n . p o p e łn io n y  p rzez  Silr A lb er ta , je j  u k och a n eg o , k łóreigo G loria  za  w sze lk ą
oealię c h c e  u ra to w a ć  o d  h a ń b y , p ow od ow an a do te g o  W ielką, c z y s tą  mliJioścttą. K a r a  jesft sro g a .
S ąd  sk a zu je  ją  ma s ie d e m  la t  d ep o rta c ji do p ie k ie ln e g o  w ię z ien ia  P a r a m a tta  w  A u s tr a lj i .

G lor ia  Viame, ż y ją c a  dotąd  bez trosk , u w ie lb ia n a  i p rzy zw y cza jo n a  do p r z y jm o w a n ia  hoł- 
dóiw,. p o z n a je  w  w ię z ie n iu  n ęd zę  d ep o rto w a n y ch . 'W szyscy  ją  otpuśdUli. W s z y s c y  o n ie j  
z a p o m n ie li.  Z ap om n ia ł o  nuej rów n ież  A lb er t, k tó re g o  wiatę w z ię ła  n a  sfilebile, a  k tó ry  d la  
zd o b y c ia  m a ją tk u  w y je c h a ł d o  A u s tr a lj i,  g d z ie  sztu rm em  z d o b y ł so b ie  pozycjję god n ą  s y n a  
lord a , P o z o sta w ia  ją  w ła sn e m u  je j  lo sow i. N a to m ia st m io d y , s z la c h e tn y  o sa d n ik  p oczu ł do 
n ie j siinliiejze uczudto. W y b a w ia  ją  z  w ię z ie n ia . b y  poijąć ją  za  żónę. GloriJa n ie  m oże  jed n ak  
zapomni leć  człowiilcka, k tó re g o  p o k o ch a ła  c a ły m  im p u lsem  s w e g o  serca , g d y  ży to  je szcze  
w in n y ch  w arunlkaćh. O dchodzi od  sw e g o  w y isa w cy , b y  od n a leźć  siwego u k o ch a n eg o , w  k t ó ­
reg o  w e ią ż  w ie rz y . P o zn a je  jed n ak , ż e 1 je s t  o n  je j  m iło śc i, je j  p o św ię ce n ia  n ie g o d z ie n .

Z c a lem  w y czu c ie m  od tw a rza  r o lę  Glorji: V an e w  f i lm ie  „P aram atka" , u ta len to w a n a
ś p iew a cz k a  Z arah L ean d er. w sch od ząca  g w ia z d a  ek ran u . Z nana poiwszeehndle za g ra n ic ą , Zarah  
L ean der n ie w ą tp liw ie  s ta n ie  a ię  ró w n ież  u lu b ien icą  p o lsk ie j  p u b licz n o śc i k in o w ej , w ięce j  
n a w et — s ta n ie  s i ę  je j  b ożyszczem , jak  b o żyszczem  L on d yn u  je s t  Głóriia V an e z  f ilm u  
p. t. „Para!m!at|lla‘'.

D odać n a leży , ż e  obok  Z arah  L ean der w y s tę p u ją  w  ty m  n ieco d z ien n ej tlneści o b ra z ie  
zn an i a k to rz y , jafle: W illy  R trgel ja k o  S ir  A lh en t F in sb u r y  anaz W ik to r  Staail jak o  o sa d n ik  
H en ry . — M elo d y jn e  p ło sen k i, k tó rem i p o p isu je  s ię  Zarah L ean d er, Sk om ponow ał R a lp h  
B en a tz k y . R e ży se re m  film u  je s t  D e t le f  S iarek .



Z PIERWSZEJ WYSTAWY 
ZWIĄZKU ARTYSTÓW-PLASTYKÓW W LUBLINIE.

Najodpowiedniejszy 
puder dobierze Pani 
spośród 1 2  odcieni 
Three Flowers

Loretta Young i Tyrone Power w scenie z filmu p. t. 
„Cafe Metropole“, wyprodukowanym przez wytwórnię
„20-th Century b O X . F o t . , ,2 0 th  C e n tu r y  F o x u

„‘Cafe M etropole" je s t p u nk tem  zbornym  a r y ­
sto k rac ji, „Clafe M etr opole" gości co wieczór 
w sw oich podw ojach n ajstyum iejszycth ludzi P a ­
ryża , „Cafe M etropole" m a słynnie m enu, w fctó- 
reim n a  pierw szem  m iejscu  f ig u ru ją : tru sk a w k i 
m rożone w szampalmie, n a  drugiCm  zaś o rzeł z ru ­
sztu, ma trzecilem... rom ans n a  żądan ie  (specja l­
ność firm ow a). —

I  w łaśn ie  w ta k ie j re s ta u ra c ji, gdzie sen ty m en t 
i p iosenka, h u m o r i beztro ska  eo w ieczór w ydają  
sobie spotkanie , s łuży  jak o  k e ln e r p raw dziw y ro ­
sy jsk i książę. W łaścicie l „Cafe M etropole" p rze­
g ra ł w c iągu  jedlnego w ieczora m iljo n  franków  
w b aco a ra ta  i  k iedy  zn ikąd  n iem a  ra tu n k u , de­
cyd u je  sie przedstaw ić  córce Swojego p rzy jac ie la  
fałszyw ego ro sy jsk ieg o  ksli eoiu, chcąc, a b y  ten 
ożeniw szy Sie z m iljonerką , pom ógł m u  w f in a n ­
sow ych kłopotach.

R ole w łaściciela  „Cafe M eeropole" g ra  A dolf 
M enjou. Role głów ne k re u ją : L o re tta  Y oung 1 ‘T y ­
ran a  Pow er, znani z film u  „N iew innie sie  zaczęło".

F ilm  „C afe M etropole" ukaże  s ie  ju ż  w krótce 
na ek ran ach  ca łe j Polsk i.

I H R E E  F L O W E R S

podkreśli nim piękno rysów 
i naturalną, wiośnianą świeżość 
swej cery. Dbajcie o sw ą urodę 
— pielęgnujcie ją troskliwie, 
chrońcie odpowiednio aby za­
chować cerę nieskazitelnie czy­
stą i piękną, taką, jaką natura 
obdarzyła W as w dzieciństwie. 
Stosujcie codziennie Three 
Flow ers Vanishing Cream, któ­
ry  udelikatnia, matuje i chroni 
cerę przed niepożądanymi 
wpływam i. Stanow i on znako­
mity podkład pod subtelny, in­
dywidualnie zastosowany puder 
Three Flowers. Każdy z pom ię­
dzy jego 12  naturalnych, czaru­
jących odcieni, zastosowany do 
pory dnia i toalety — podkre­
śli dyskretnie, a zarazem e fe ­
ktownie koloryt cery, bez 
względu na to, czy jaśnieje ona 
różowością, czy bieli się jak 
alabaster lub złoci się szlachet­
nym tonem bronzu... Przy tym 
tylko ten puder utrzymuje się 
trwale przez swój cudowny za­
pach stwarza wokół pani atm o­
sferę prawdziwej elegancji i wy- 
twornofci.

W L ublin ie, w sali 
g im nazjum  im . U n ji 
L ubelsk ie j o t w a r t o  
przed  n iedaw nym  cza­
sem p ierw szą w ystaw ę 
p rac  członków lubel­
skiego Zw iązku A r ty ­
stów  P lastyków  i za­
proszonych gościi. J a ­
ko goście wzięli udział 
w w ystaw ie a rty śc i: 
W ito ld  Cbom icz z K ra ­
kow a, oraz K azim ierz  
Tomoirowicz i S ta n i­
sław  Zalew ski z W a r­
szawy.

N a o tw arc ie  p rz y ­
byli p rzedstaw iciele 
w ładz a d m in is tra c y j­
nych, sam orządow ych, 
szkolnych, oraz szere­
gu o rg an izacy j społe-

Stanisłdw Zalewski: „Gdynia“ (akwarela).

cznych. O tw arc ia  dokonał w im ien iu  w ojew ody 
p. dyr. Jan k o w sk i, k tó ry  w obszernem  przem ów ie­
niu  sch a rak te ry zo w a ł dotychczasow y ruch  a r ty ­
styczny  w L ub lin ie  ,i pod k reślił ro lą  ‘wieżo zało­
żonego Zw iązku, u siłu jącego  skonsolidiować orga- 
nlilzaeyjue w ysiłk i p lastyków  n a  te ren ie  lubelskim .

B ardzo licznie zeb ran ą  publiczność w im ien iu  
Zw iązku p o w ita ł p. p ro f. K u rzą tk o w sk i i udz ie lił 
następ n ie  fachow ych ilniformacyj. Szczególne za­
in te resow an ie  w zbudziło m a la rs tw o  sta lugow e 
bardzo różnorodnie i c iekaw ie przedstaw ione

Z dnia otwarcia wystawy. Od lewej ku prawej siedzą pp.: 
art. mai. Boguski, nacz. kurat. Śliwiński, prez. Sądu Seku- 
towicz, ks. szamb. Gostyński i dyr. Jankowski, który dokonał 
otwarcia wystawy w imieniu p. wojewody. Stoją (od lewej) 
pp.: art. mai. Kurzątkowski, Waśniewski, inż. Kalles-Krauze, 
red. Grabowski i wiceprez. Jaworski. F o to  L . H a r tw ig ,  L u b lin

w bieżącym  pokazie Związku. W iększą ilo ść  p rac  
w ystaw ili m. i. pp. Chomicz, F ilip ia k , K arm ań - 
ski, N ow iński, S te fań sk i, Tom orowicz, T a rc z y ń ­
ski, W aśniew ski, W iszniew ski i Zalew ski.

Władysław Filipiak: „Portret żony“ (ol.).

W ystaw ą u zupe łn ia ł w y czerp u jący  k a ta lo g  z re ­
p ro d u k c jam i szeregu  eksponatów , opa trzony  k il­
kom a a rty k u ła m i, dołyciząceimi o rg a n iz a c ji w y s ta ­
w y i je j c h a ra k te ru  oraz zaw ie ra jący  igpils p la ­
styków  lubelsk ich . S p is ten  je s t zarazem  obszer­
ną, p ra w ie  zupełną  lis tą  k ilkudziesięciu  nazw isk 
p lastyków  z L u b lin a  i  Lubelszczyzny.

W y staw a  sp o tk a ła  sie  n ie ty lko  z żywem  za in te ­
resow aniem  a rty stó w , k tó rzy  zg łosili poinad 200 
p rac  z m ala rs tw a , g ra f ik i i  rzeźby (w ystaw iono 
p ra c  111), a le  nadlto w yw ołała  szczególny w y raz  
s y m p a tji  d la  p las ty k ó w  ze s tro n y  społeczeństw a. 
W y b itn i p rzedstaw ic iele  e lity  społeczeństw a m ie j­
scowego zaszczycili i  w zbogacili ten  p ierw szy  po­
kaz Z w iązku ufundow aniem  nagród . W śród  nich 
pierw sze m iejsce z a jm u ją : n ag ro d a  ks. b isk u p a  
F u h n an a , n ag ro d a  re k to ra  K. U. L. ks. d ra  S zy­
m ańskiego, o raz  nag ro d a  p. k u ra to ra  K lebanow - 
skiego.

Adam Nowiński: „Dzbanek z jabikami“ (akwarela).

Ż Y C I E  P A R Y S K I E  

T E M A T E M  F I L M U .



A N T O N I  F E R T N E R

g ra n e j w  w a r s z a w s k im  
Foł. Jan Malarski, Warszawa

upow ażniający do



Irena Dunne i Rcrndolph Scott grają główne role w fil 
mie p. t. „Płynne złoto", którego akcja rozgrywa się 

na tle walki o „płynne złoto" Am eryki —  naftę.
F o t. , ,P a r a m o u n t“

Ś w ię to  Z m a r ły c h  ..
S z a ra d a .

(U łoż . ,„R ex “  — K lu b  S  z a ra d ź . w  WlaJUsiaaiwiiie).

Zia m ia s te m , n a  w ie lk im  c im e n ta rzu  p r a s t a r y m . 
rzęsifiite świaltlełka z p ó łm ro k ie m  s ię  k łó cą , 
a  b rz ó z k i p lą c z ą c e  go łean i k o n a ry  
t rz y - r a z -d w a  ipem enfco w  p o s z u m ie  sw y m  n u c ą ...

W śró d  k rz y ż ó w  s re b rz o n y c h  kiśli ę ż y c a  p o ś w ia tą  
t u  le ż ą  w  m o g iła c h  d w u n a śc l-d z łe w lą c l  *): 
w iietm oża, uctaoniy, je b o tn ik  s e n a to r ,
ś p ią c  ra z -s le d n i z ró w n a n i w sw y c h  p ra w a c h . . .  n ico śc i! ...

T a m  łz a m i z ro szo n e  i  w k w ie c ie  s p o w ite  
m o g iły  s k r y w a ją  n a m  d ro g ie  is to ty  — 
w s p o m n ie n ia  z ic h  ż y c ia , ik?h ra d o ś ć , z a s z c z y ty  
w ydz icira  six>d s e r c a  sz lo c h  rzew niej tę sk n o ty ! .. .

I  c h m u iry  w sp a k -ó sm e  i d r u g ie  łz y  ro n ią . ..
J e d n a ś c ie  i d z ie s ię ć  dzi eń  c a ły  ta k  m a ją ? . ..
W  m a le ń k ie j  k a p lic z c e  za  s p o k ó j d u s z  d ź w d ń ią ...
N a  g ro b a c h  ś w ia te łk a  d o g a sa ć  s ię  zd ia ją...

Taim t r z e c ie  & sz ó s te  p ięć  te ż  o t r z y  fcrioki 
o d  f u r t y  c m e n lta n ie j  w p s t r o k a ty m  s z p a le rz e , 
um iieściił s ię  lu d e k  ż e b rz ą c y  w zd łu ż  d rogi, 
i g ło sem  p ła c z liw y m  aawodzii p a c ie rz e .. .

J e d n a s ty  i s ió d m y , n a sz  S ęd z io  P rz e d w ie c z n y ! 
ośm  c z te r y  i d z ie s ię ć  d z ie w ią ty m  S w e  d ło n ie  
d w a n a ś c ie  p o z b a w ia j  ich  Ś w ię te j  T w e j p ie c zy , 
d a j  sp o cząć  c zw ó r t ru d a c h  w  N ie b ie s k im  S y o n ie ! ...

•) W sp a k .

R e b u s .
(U loż. T. S o b eck i — K lu b  S z a ra d '/ ,  w  W a rsz a w ie ) .

N a ro z w ią z a n ie  s k ła d a  s ię  z d a n ie  8-w yirazow e z  sy Ja b  B ra k , 
c z y , du , d ź y , je ,  je , k r e ,  m n ie j ,  na,, n ię ,  p ię ,  po* p rz y , s t r o ,  
)»»y, Hzy, w ię k , wo.

Z a  rdszwllą zianie p o w y ż sz y c h  dw óch  z a d a ń , r e d a k c j a  , ś w i a to ­
w id a 44 p rz e z n a c za

t r z y  n a  g  r o  d  y .
P ie rw s z a  z ł 20.—, d ru g a  z ł  10.—, t r z e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

si ęoznia , .Ś w ia to w id a  ‘*.
Roizwłiląziaiiiia n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  6 L istopada  

1937 r*. w im a z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W  KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWKĘ, LW O W IE I WlILNIE.
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K R E M  i P U D E R

T H  O - R A D I A
ŹRÓDŁEM MŁODOŚCI CERY
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ELIKSIR‘ P R O S ZE K  i PASTA  
- D O  Z Ę B Ó W  —

R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań.
Nelson Eddy, artysta o wspaniałym głosie, jest partne­
rem Jeanette Mc. Donald to  film ie p. I. „Gdy zakwitną

b z y  . „M e tro  G o ld tu y n  M a y e r *'

R o z w ią z a n ie  z Nr. 41.
SZARADA 1) R ob oty  w p o lu  d o b ie g a ją  k o ń c a .

2) J e s ie n n e  r o b o ty  w p o lu .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z \ - r u  41 n a d e s ła l i :

E u g e m ju sź  D w orski), L w ów ; A m b ro ż y  S a w ic k i,  B y d g o szc z ; 
W a n d a  S . : F e l ik s  P e rg a ło w isk i, W a r s z a w a ;  J ó z e f  K ó n ig , T o ­
ru ń :  B. R o t te r ,  B a rsz c zó w ; E u g e n ju s z  F ro n az iak , N o w y  D w ó r; 
S te fan j»a  Szłaflrańslka, P o z n a ń ; A le k s a n d ra  B iJelska, B rz e ść ; 
Z o f ja  B ie ls k a ; M a r ja n  J ag u s J iń sk i, K ra k ó w ; L udw lik  O h la tn - 
t acz , B ia ła ;  S z a ra d z iś c i  F ir m y  B a bco ck -Z ie l enii e wslki* S o sn o - 
wiiec; Z o f ja  W ó jc ik ó w n a , R ó w n e ; M a r ja n  F edu jszka , S t a n i ­
s ła w ó w ; Kazliim,iei*a Ow^ertńlila ków n  a , Z a k o p a n e ; Z y g m u n t 
B ia l i ,  L ó d ź ; M a r ja  M a k u  ło w ik a ,  K o ła cz k o w o ; , .E w a “ , Z nle- 
sizicizykli), A . M iec zk o w sk a , Willmo; Rorn.an K a l i t a ,  R ó w n e ; J a n  
Spiteichowicizi, K ę p n o ; S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i,  C zę s to c h o w a ; W a ­
le r  j a  Waisliielewsika, C zę s to c h o w a ; W a c ła w  T y b le w s k i,  P o z n a ń ; 
Stianli?słlaw G łow acki?, C ie ch a n ó w ; p p o r .  F r a n c is z e k  Z a le w sk i, 
K ra ików ; E m  ił j a  P o d ró ż k ó w n a , R zeszó w ; H ie ro n im  B o ń k o w sk i. 
K ra ików ; k p t.  w sfp. B ro n is ła w  Endel. L w ó w ; B. Z ie liń s k i,  W a r ­
s z a w a ; Kazała T y m k ó w n .a , L w ó w ; B łaiżew iicżowa, K o b y ln ik ;  
W ł. O pa liń sk i;, W iln  o ; m g r .  Jó izef Czoł lwi, T o r u ń ;  M iH ia ł G ry - 
gilell, J a w o rz n o ;  E u g . K a lew iez , K ie lc e ; A . K ldyb low a, W łodzii- 
mfileuiz; A nitoni B ie g a n o w s k i,  Ł o m ż a ; H e le n a  Wliiszmlilewska, 
W|illn>o; m g r .  AHotjziy B a  Fioki, G ró je c ;  Kaziiimiiieirz. G ra b a ł  ow£k i , 
Soisnoiwiec.; T a d e u s z  O ązeLski, L w ó w ; T a d e u s z  Rysliaik, S an d o - 
miiierz; R o m a  S o h iitzo w a , K o n le c  p o i ; Teofili Sobecki., P o z n a ń ; 
Jam  Szym niszek , K ra k ó w ; k a p r .  p o d c h . Z y g f ry d  L e c ie je w s k l, 
T o ru ń , (z ł 20.—); A n d rz e j  K le s z y ń s k l,  P o z n a ń ;  K a z im ie r z  K le- 
deck!:i, P o z n a ń ; Z b ig n ie w  K le d e c k i,  P o z n a ń ; A lo jz y  M a c h n ik , 
B y d g o sz c z ; J ó z e f  S tle fań ez y k , P a b ia n ic e ;  K . W o jd y ło ,  P r z e ­
m y ś l;  J o l a  ii H a la  K o w a l czy  k ó w n e , L ódź ; WładyisłaAY C a b a n , 
J u l j a n k a ;  M. Pii-ńczówna, C zę s to c h o w a ; J e r z y  P a .rcz y ń sk i, Czę- 
słioidhowia; B ro n is ła w a  R am ułto rw a , J e ż ó w ; E d w a rd  K la w e . 
J e d ln ila ; W ito ld  Gaiwoir, C h o rzó w ; M ario lia , R ad o m sk o ; E u g e - 
n ,jusz  D p w m a n o w icz , L w ó w ; W ło d z im ie rz  Sosntowskii* B laeh o w - 
nStał, W lh e lm  K u n z , L w ów ; F raiuci.szek  R a  bilas®, T w o rk o w a ; T a- 
dieuąz J a b ło ń s k i ,  Ja rem e z ie ; C zes ław  B ła ż e je w sk i.  Z ą b k i ; I r e n a  
Lewiieclka, W a rs z a w a 1; C e z a ry  W ła d y s ła w  Z a  m iń  siki, W a r s z a ­
w a ; Z b ig n ie w  Sosnow ski,, B ę d z in ; H a l in a  H am uL iusIka, M okro- 
n o s ;  C z e s ła w a  N ie b ie s o e z a ń s k a . G ro d z isk  P o z n a ń s k i ; Z o f ja  M u- 
sliaJłówna, K ra ik ó w ; W o jc iec h  K a n ia ,  C ie sz y n ; J e r z y  K a m iń s k i ,  
Warisiza-wa; S tie fa n ja  S en i.o ró w n a, C z ę s to c h o w a ; S ta c h  Z iem sk i1, 
Lubliiin; S ta n is ła w a , M ańce  W ieżow a, Witaranfiioe; J a n in a ,  B ro - 
sclhówinJa, T a rn ó w ; S e w e ry n a  F o k s a , Poiznań; Z o f ia  T a c z a - 
k ó w n a , P o z n a ń ; Z d z is ław  T a r g  o s iń sk i,  D e b ilu ;  E d w a rd  P .ro ta - 
sewikią, W o ło m in ; S ta n is ła w  G o liń s k i, K ra k ó w ; R e g in a  U rb a n  - 
cówma* Zawiilść; O lg a  L isow skai, Zagói*z; W a c ła w  P o g o d z iń s k i, 
W a rsz a w a ; E . G ro d z k a , W a rs z a w a ; W ła d y s ła w  D z iu b iń s k i ,  
AVairsźawa; Hiallimla G n ak o w sk a . U stlroń ; K a ro l G łow acz', K r a ­
ków ; A d e la  G.rtzywiaezówna, B o ch n ia 1; K a ro l  D u m , K ra k ó w ;
B. G ło w a cz ó w n a , B ie ż a n ó w ; K a ro l G łow acz , B ie ż a n ó w ; G u g a  
Kraśmiilalkównlą, K ra k ó w ; R u d o lf  W itek,, BraeSzicize; W a c ła w  
M atusi, W a r s z a w a ;  R o m a n  Ł enipickii, L w ó w ; S ta ń iis ła w  D u d z ie , 
S k a rż y s k o ;  E u g e n ju s z  Iz u o s k o w a , W a r s z a w a ;  M ak s  In s e l ,  D.ro- 
h o b 5'C7i; AnltOiwi' R a d z ie jo w k i,  Z d u ń s k a  W .o la ; W . H a  b o rk i  e- 
w icz, S k a w in a ;  F r a n c is z k a  C h m ie le w s k a , Żytnio; W ito ld  M a ­
je w s k i,  W arb izaw a; A lin a  O lb ry c h tó w n a , Osięditniy; J a n  K ie - 
repka:. B u d zą  n ó w ; Zdzlilsła w W ila tr, S k a rż y s k o -K a m ie n n a ;  J a n  
R udaw ski), P iń s k ;  S te l la  Mikołaj*ctzalk, P lusizczykow o; A n d rz e j 
M lilchaikiew^icz, P o z n a ń ; H e le n a  R a ta jc z a k ,  P o z n a ń ;  m g r .  A n ­
tonii H e lg a ,  N ow y  T a r g ;  J a d w ig a  B a  w o ro w a , K ie lc e ;  Ł e z e k  
Kałiulsklr, S o sn o w ie c ; Z o f ja  K u d o w a , W a r s z a w a ;  A n n a  R y n k o w ­
ska!, Ł ó d ź ; A r t u r  N „ G ro d z isk  Ma®.; inż . Z y g m u n t  S ło w ik ó w  
6 kT), W a r s z a w a ;  H e le n a  M ic h a lc ó w n a , L ó d ź ; E . G o ro d e c k i, Czę- 
•lx>chowa; Ire iiia  R u c h a , B rz e sz cz e ; B ole islaw  G aW in, K ra k ó w : 

L eon  Sałberstfetip;, K ra k ó w ; A . L o e g le ro w a , L w ó w ; J ó z e f a  T y l- 
k ó w n a i K ra k ó w ; K le m e n ty n a  S c h ie ic h te ro w a , L w ó w ; S ta n is ła w  
JaT o sz , L w ó w ; J a n  K ra m e r ,  B ę d z in ; A m b ro ż y  S  a  W ieki, B y d - 
goisizdz; B ro n is ła w a  W aA vrynkow ska , Ł ódź ; J .u lja n  P a p ie ż .

W a r s z a w a ; A ld o n a  M o n a s ty rs k a ,  G ra ż ew o ; StanfilsłaJW D ^ m ra k , 
K o b y łk a ;  C zesław  T o m a s ik , W a rs z a w a , (z ł 10.—); J a n  R u d o w - 
sk i, B y d g o sz c z ; W ero n iik a  Sękpw słka. K o ź m in ; I g n a c y  W ó jc ik . 
C zę s to c h o w a ; B o żen n a  GaSrlińsiką, Ł ó d ź ; M a r ja  M o ra w s k a . 
N o w y  D w ó r; Ł ucjia  Piainmenkoiwa, L w ó w ; s t .  siet*ż. S a w ic k i, 
l la d o m ; O le ń k a  X ., W ilnlo; M a r ja  L ip iń s k a ,  M o lo d ecz jio ; M a ­
r j a  W clan y k o w a;, K ra ik ó w ; ks. J u l j a n  A r t i te w ic z ,  M y ch ó w ; 
I to le s la w  S m yko-w sk ., R ad o m ; „ K a s y n o 4*, K o m arn io ; dlr F r .  J a  
k ó b c za k , S ta n is ła w ó w ; F elllks C h iro m ió sk i, T o r u ń ;  S ta n is ła w  
Kn-iimisikii, W ie lu ń ; M a r ja  Z ió łko iw ska, P o z n a ń ; E u g e n ja  GrdSze- 
wiiicizówina, C ie ch a n ó w ; F r .  M a rsz a łk o w sk i,  S o p o ity ; J ad lw ig a  
ZalbeAvska, W a r s z a w a ;  M a r ja n  H a u p tn u a n . K a to w ic e ; H e le n a  
L u b a ń s k a . W a r s z a w a ; N. KazJim iierz K o z ło w sk i, W a rs z a w a ;  
M arjia  S tlru b e l, W a r s z a w a ;  M ira  L i lp o p o w a , W ło c h y ; B ro n i­
s ław  K a c z m a rc z y k , Leiszno; S te fa n  B ą k o w s k i,  K ra k ó w ; J ó z e fa  
M iłkow iska, G o r lic e ; W o jc iec h  C ie p ie la , B lieńczyce; M a r ja  
C hachlow s.ka,, K ra k ó w ; T e o d o r D eko , T re m b o w la ; S ta n is ła w  
K ouow ia lczy , R ó w n e  w oŁ ; M a r ja  J ó z e fo w a  O ranolwsfka, W a r-  
f izaw a; E dm .und  K oścluisizyńdkł, K ra k ó w ; Z o f ja  Skupi'eińilów na, 
L u c k ; L . Pogoda., J a w o rz n o ;  C. J .  K w iećileń , Otsitirowiec n . K a ­
m ie n n ą ; E u g e n ju s z  P rz y b y s z , W arszai\M a; K a ta r z y n a  P a ją k ,  
T a ig a ń ic a ;  S ta n . G ra b o w sk i,  Płoc^k; E r y k  U n .v e rrch t, P a w łó w ; 
J ó z e f  M eszczek , G ło w n o ; m g r .  A n to n i H ałga»„  N o w y  T a r g ;  
M an ja  J a n k o w s k a ,  Żyw^iec; A d a m  Z a jd e l, K ro s n o ; B . K lim ­
czak , O p a tó w ; Z y g m u n t C zech o w sk i, K o n in ; L u d w ik  P ło c iń sik i, 
Inioiwroir:ław; W ła d y s ła w  K ru p a ,  K ra k ó w ; Anltonii B a ż a n t,  
L u ck ; M a r ja  Nowalków-nia, G o ra u ie c ;  J a d w ig a  M o śc ic k a , B ra -  
to 9zewi'cie; B o żen a  S te lm aazew slk a , P o z n a ń ; L ech  W i t t i g ,  P o z ­
n a ń ;  L. Lenartlolwsiki, P o z n a ń ; B . S itk o w s k a , N iep ^O m iC e; 
I r e n a  B ro d ó w n a , T o r u ń :  A . K am ilszcze, P o d g ó rz ;  L u d w ik
Brodo., K ro śn lie w ice ; R oiinana M o k w iiisk a , O zoirków ; M a r ja  
HTliiłbiowtiidka. W a r s z a w a ;  M ieczy sław  K a w e c k i, J aw o rz n io ; K a - 
zm 'iie rz  K łap.uit, W adOiwice; F e llik s  P iz iep ió rk o w isk l, L ó d ź ; H e la  
Benlek, C ilesl/yn; Witollid Luglosz-L anighaim er, Ż y w iec ; A n ie la  
B la sc h k o w a , K ra k ó w ; Z o f ja  P ił  ch o w  a, K ra k ó w ; in ż . Z. K a r ­
łow ska,, G dynfla ; L u d w ik  T u  r a k  ilew icz , K ra k ó w ; B ro n is ła w a  
CicsKeiskia, Gdyńilai; S ta n is ła w  K oryck i!, AugusitÓAv; L u c ja n  
M u lle r  D eldeulkaly; m g r . M a r ja  M oszyńska;, L w ó w ; Z b ig n iew  
K o ż u ch ó w sk i, M ińsik M a zo w ie ck i; M a r ja n  Staichoiwski), K a to -  1 
wiice; I r e n a  L e w ic k a , L w ów ; S ta n is ła w a  W ó jc ik  ów  na> K r a ­
k ó w ; Z y g m u n t  T.iletz, W a rs z a w a ; M a r ja  O za jk b w sk a . W ar-  
Mzawa; S. M ilkowiska, W a r s z a w a ;  Z o f ja  M ilkowiska, W aiiiszaw a; 
J a n in a  P a w e łezy k ó w n a *  Ł ódź, ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ ś w ia ­
to w id a *4 od 1—31 l i s to p a d a  1937); H a l in a  Bohdlauiofwri-cźowa, G ru ­
d z ią d z ; C zesław  S k a ls k i ,  L ó d ź ; K lu b  P ra c o w n ik ó w  „G n zo lin y * 4, 
B o ry s ła w ; M e ry  P iw o w a r  czy 1 ko  B o ry s ła w ; P r a n e .  P ro b -
stio.wm, B o ry s ła w ; B e t ty  H e rz b e rg , B o ry s ła w ; A d a m  Piiwowmir- 
czyk„ B o ry s ła w ; M ak s  L in h a r d t ,  B o ry s ła w ; W ie s ła w  R ydzew  
sk i, B o ry s ła w ; S ta n . P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; K a ro l  Jm ka^ ie- 
wiieiz, B rz e ż a n y ;  S te fa n  K o sse k , P io t rk ó w ; K . W o jc iec h o w s k i, 
W ie h iń ;  ,Ju lja in  L a z a r ,  L ó d ź ; Ludw jik B rym do l, Tairnó^y; R e g in a  
A n d ru sto k iew iC /, Bi'elWk.

N a g ro d y  otirtzy m ai i n p . k p r .  p o d c h . Z y g f ry  d T^eciejcw.slki, T o­
r u ń ,  8 Sapitip ł W o jsk o w y , oddiz. c h i r u r g  (zl 20.—), C zesław  To- 
miasiilk.. W a rs z a w a , L u d k a  25-46 (zł 10.—), o r a z  J a n i n a  P a w e łc z y  
k ó w n a , Ł ódź , W a rs z a w s k a  10 (p r e n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia ­
to w id a 44 od 1—30 lii^topa d a  1937)

8 2 9 NIE MARTW SIE
SIWE W ŁO SY  U S U N Ą Ć  
Ł A T W O , NIEDOSTRZE- 
GALNIE DLA O T O C Z Ę - 
NIA, BO BEZ C U D ZE J 
P O M O C Y , S T O S U J Ą C  
NIESZKODLIW Y I NIEZA­
W O D N Y  O D S IW IA C Z

ORIEHTINE
p A R F . d ' o p l g ^ f / R .O s t p o W S K I  S . Ą . /  W AR S T A Wą

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  dzieli sie na trzy  lam y (szerokość iam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tron ie  ( ta k  zw ane „solus ‘0  — 1 mm. w jednym  lam ie 2  złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tron ie  (,,solus“), jeżeli ze 
w zględów  technicznych nie bedq mogły być zam ieszczone według 
ztecenia, bedii d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

R eklam acje w sp raw ie  n ieo trzym ania  lub  późnego doręczania 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zl. 2 .2 0 . Zagranicą zł 3 .2 0 .

VVydawca i naczelny re d a k to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady g raf. „JKC“ w K rakow ie pod narządem  F K orczyńskiego.

GDY ZAKWITNĄ DZY
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